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tamlejse 
nosi 3 iŁ 60 er. mii 

(przy zapłaci* zg<5ry) 
Praatunerata ligraoloraa * zt 60 ł;r. 
Artykuły nadesłana bei oznaczenia ho­
norarium uważane sa za bezpłatne 
RęKopIsów zarówno użytych Jak 1 od-

K o k I X . Nr. 204 Łódź, środa 26 l ipca 1933 r. 

C E N Y O G Ł O S Z E Ń . 
cTzad Ultatem L J. 1-aza atrona 40 ( i 
jt w. m-m 1 tam. atr. 6 Łam. * tekacit 
10 er . nekrologi 28 gr. awyca. U gr 
tcrona 19 Łamów, drobna L2 gr. ea wy 
aa. Ola poazuknjacycb pracy 10 gr. 
lajmnlajaz* ogłoszenia L20 gr. dla 
jzrobot. 1 sL Ogłoszenia dwuicolorowt 

• S0 proc drożej: ogłoszenia zagranica-
a. t trójkolorowa o UW proo. drożej 
Ca termin druku I treść ogtoazef 
administracja ula odpowiada. P. K. O 

Kr. Mnno 

Chiński wódz w Europie. NiEPon i rU i i r początek powrotnego lotu. 

22 HYDROPLANY GEN. BALBO 
czekają w Shediac na dwa pozostałe. 

Shediac, 26 lipca. (Specjalna wiado- płatowce eskadry generała Balbo. Jeden 
mość Echa). Wczoraj o godzinie 3 min- z płatowców „Iram" musiał wodować 
50 po południu wodowały tu gładko 22 w Nowym Brunświku 

Sterylizacja matołków w Niemczech. 
Zapobieganie płodzeniu potomstwa dziedzicznie obciążonego 

Marszalek Czaim ilbii-Liang (w jasnem 
"braniu) w Londynie, udzie ma zamiar 
Nebstawlć swych dwóch synów na 

studiach. 

Berlin, 26 lipca. (Od w!, kor.) Wczo­
raj zostało opublikowane prawo mają­
ce na celu zapobieganie płodzeniu po­
tomstwa dziedzicznie obciążonego. 

Prawo to nakazuje 
przymusowa sterylizacją 

w następujących wypadkach chorób nie­
uleczalnych: wrodzona malołkowatość, 
choroby umysłowe, dziedziczna epilep­
sja, choroby iw. Wita oraz fizyczne ka­
lectwa o ile są dziedziczne. Steryliza­
cja ma być dokonywana zapomocą 

prostego zabiegu chirurgicznego 

Generał skazany na 22 lata więzienia. 
Wyrok w procesie oficerów hiszpańskich. 

f Madryt. 26 lipca. (Tol. wł.) Najwyż 
0^V Sąd w Madrycie wydał wyrok w 
procesie o pucz moiiarehistyczny z 
grenia 1932 rnku. Oskarżeni otrzyma-
J tycznie nietiwiiej jak 2tXJ lat ciężkiego 

1 •'"-'zioiiia. M. In. generał Fcmaudes zo 
skazany na 22 lata więzienia, 5-ciu 

oskarżonych skazano każde 

Co na 20 lat więzienia, trzech innych 
na l^-cie lat więzienia itp. Generał ka 
walerji. Cavalcanti, odnośnie do które­
go prokurator 

domagał s | e kary śmierci, 
został skazany na 10 lat twierdzy. Re­
szla oskarżonych została skazana na 
niniejsze kary więzienia 

Skok zakochanego parobka do studni. 
Tragedja miłosna na wsi. 

nie przedstawiającego żadnego niebez­
pieczeństwa dla pacjenta. 

Ustawa wchodzi w życie z począt­
kiem przyszłego roku. 

Nowy poseł R. P. w Berlinie. 

Slub kościelny Anny Ondry. 

z powodu braku benzyny. Po uzupełnie­
niu zapasu paliwa ..Iram" będzie kon­
tynuował lot do Shediac. Drugi pła-
towiec „Igal" był zmuszony wodować 
koło Rockland w stanie Maine z powodu | 

brak smarów. 
Mimo że w Shediac panowała gęsta 
mgła wodowanie odbyło się bez wypad­
ku, 

Z Shediacu Balbo plannuje wylecieć 
do Shoal Harburg, gdzie zamierza po­
czekać na pomyślniejsze warunki at­
mosferyczne nad Oceanem. 

Nowy Jork. 26.7. W chwili przelatywa 
nia nad granicą Stanów Zjednoczonych, 
generał Balbo wysłał z pokładu swego 
platowca telegram do prezydenta Roo-
sevelta, z serdecznem podziękowaniem 
za wspaniałe przyjęcie eskadry włoskiej 
aa ziemi amerykańskiej. 

Niedawno donieśliśmy o ślubie cywil­
nym boksera Schmelinga z Anny Ondra. 
Obecnie odbył się ślub kościelny. Nu 
zdjęciu młoda para po wyjściu z koś­

cioła w uzdrowisku Saarów. 

łHMERĆ CHARLIE CHAPLINA M H H i 

miała spowodować wybuch wojny? 
Brednie zamachowca japońskiego. 

roi 

ki 

Sniatyri, 26 lipca. Ludność Steco­
wi, największej wsi w powiecie śnia-
•yflskim wstrząśnięta została wiadomo-
Sc!*l o tragicznej śmierci 27-Ictnicgo pa 

YVa$yla Arycza, który popełni! 
ń.istwo, rzucając się do głębo­

ki studni. 
Arycz, uchodzący w u wsi za dobrze 

typowanego gospodarza dnia tego wy 
r ,al ostateczaiie swaty do dziewczy-
'^ . 'w której kochał się od dłuższego 
c*asu a' gdy ona wobec światów 

odmówiła mu ręki. 
denerwowany ta odmowa chwycił le-
^C;t w sieniach siekierę, która chciał 
J^abae ukochana dziewczynę. Ponie-
*'3ż dziewczyna zdołała jednak unik-
W ciosrr. a następnie uciekła z domu, 
? r vc2 wybiegi za nia z chaty, a natra-
j£v$zy po drodze studnię podwórzowa., 
*koc2vi w nia, roztrzaskiwać sobie rów 
Wcześnie głowę o kamienne omurowa-
n'« .studni.' 

Zwłoki wyłowione złożono w do-
^ matki denata, której Arycz był je­

dynym synem i dla której jako wdo­
wy i starusizki był jedynym żywicie­
lem i opiekunem. 

Prezydent Rzeczypospolitej mianowa! 
posłem nadzwyczajnym i ministrem peł­
nomocnym R. P. przy rządzie Rzeszy 
Niemieckiej dotychczasowego naczelni­

ka Wydziału Zachodniego M. S. Z. 
p. Józefa Lipińskiego. 

Tokio, 26 7. (Specjalna wiadomość 
„Ucha"). Oskarżony o zamordowanie 
japońskiego prezydenta ministrów Inu-
kai niejaki Kogan złożył wczoraj 

sensacyjne zeznanie. 
Powiedz-iał oh, że istniał plan wysadze­
nia w powietrze domu prezydenta pod­
czas przyjęcia na cześć amerykańskie­

go artysty filmowego Charlcsa Chaplina 
Zamachowcy spodziewali się, że w ten 
sposób doprowadza do wybuchu wojny 
między Japonją a Ameryką. Odwołane 
przez prezydenta przyjęcie udaremniło 
ten 

fantastyczny plan. 

„Jedynie Polska zrozumiała 
niebezpieczeństwo pak tu czterech/ 4 

Moskwa, 26 lipca „Izwiestja" cytują 
za prasą francuską wiadomości 

o mowie rewizjonistycznej 
ministra spraw zagranicznych Anglji 
Simona na bankiecie Instytutu badań 
zagadnień międzynarodowych, przy­
czepi — jak donosiliśmy min. Simon 

powołał się na pakt czterech. 
„Izwiestja" piszą, że jedynie prasa 

polska słusznie oceniła znaczenie tego 
paktu i przewidziała niebezpieczeń­

stwo, jakie kryje w sobie umowa czte­
rech mocarstw, z których każde na 
własną rękę ocenia treść paktu. 

Wiceminister wojny gen. Fabrycy 
został okradziony w pociągu. 

Lwów, 26 ilpca. (Od wł. kor.) Wczo 
raj rano policja została zaalarmowana 
kradzieżą, której ofiara padł iadący z 

Demonstracja 
nauczycieli w Chicago. 

Nauczyciele w Chicago 
urządzili drugi zkolei 
pochód demonstracyjny 
przeciwko wyrzucaniu 
przez miasto miljonów 
ze szkodą dla funkcjo­

nariuszy miejskich. 

Warszawy do Lwowa wiceminister 
spraw wojskowych generał Fabrycy. 
Według doniesienia 

generał zdrzemnął się 
tuż przed przybyciem pociągu do Lwo 
wa i wówczas do przedziału wszedł 
jakiś mężczyzna, który ukradł genera-
owi portfel 

z suma 170 zł. 
broń myśliwską i kartę na broń. Gene­
rał Fabrycy ocenia szkody na 400 zł. 

Goemboes w Rzymie. 
P o w i t a ł go Mussol in i . 

RZym, 26. 7. (PAT). Premjer węgier 
skj Gombocs oraz minister spraw za­
granicznych Kanya przybyli dziś do 
Rzymu. Na dyyorcu powitał gości Mus-
soHnL 

Wiceburmistrz m. Pruszkowa 
zabity strzałem z rewolweru. 

Warszawa, 26 lipca. Wczoraj około 
południa wystrzałem z rewolweru za­
bity został wiceburmistrz m. Pruszko­
wa Berent. Zabity był jednym z 

czynnych działaczy PPS.-lewicy, 

w której spowodował rozłam, tworząc 
nieliczna grupę pod nazwa „Niezależ­
na Socjalistyczna Partja Pracy". Po­
licja bada zarówno okoliczności zabój­
stwa jak i iego przyczyny. 

Specjalne tabele dolarowe 
w urzędach pocztowych. 

WARSZAWA, 26,7. Dewaluacja dolara 
•powodowała na polskim rynku pieniężnym 
znaczne zmiany w obrotach walutami. Ban 
ki obserwują prawie całkowity zanik tran-
zakcji efektywnemi dolarami, w obrocie 
zaś są przeważnie czeki i przekazy lftndlo 
we. Wskutek ciągłych wahań kursu dolara 
urzędy pocztowe miały 

sporo trudności 

przy przyjmowaniu i wypłacaniu przek\ 
zów opiewających na dolary. Dla orjents 
cji urzędów pocztowych wprowadziło, mirr ' 
sterstwo specjalna tabele przeruchowania. 
które podawane eą do wiadomości w miarę 
wahań kursu, ' . 

Książe W a l j i w gościnie u bezrobotnych. 

Dolar prywatnie 6,32. 
Frywatme dolar papierowy w żądaniu 

6.36, w płaceniu 6.33;,'.dolar złoty w ią 
daniu 9.16, w płaceniu 9.13; funt angiel­
ski w żądaniu 29,80, w płaceniu 29.30; 
.ubel złcly w żądaniu 4.88, w płaceair. 
4 83, marka w żądaniu 2>12, w płaceniu 
2.11; za 100 franków francuskich w żą­
daniu 35.10, w płaceniu 35. Bank Polski 
dzis w godzinach rannych kupował do 
laty po 6.27, 

Angtersai następca tronu (x) odwiedził obóz bezrobotnych w Sutten Courfcn?> 
u M * j udział w skromnym obiedzie z bezpłatne! kuchni siedząc wśród bezro­

botnych i żywo iute resował sie icb losem. 
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P i j a n y s y n z a s t r z e l i ł o j c a . 
Policja nie wierzy w bajki . 

Wieluń. 26 lipca. (Od wl. kor.) We 
vsi Kraszewice gm. Skrzynki podczas 
wesołej zabawy urządzonej na łące 

niejakiego iJresiaka — bawiono się ocho 
CZi gęsto zakrapiając ,,monopolką". 

Jeden z uczestników St. Zatka chcąc 
widocznie ucicić zabawę 

strzałami na wiwat 
udał się do domu celem przyniesienia 
..pnkawki" iak sam oświadczył. 

Prz/szedłszy do domu — wyciągnął 
w ukryciu przechowywany rewolwer i 
chcąc sprawdzić efekt huku wystrzelił 
parokrotnie w mieszkaniu. 

Skutek strzału był straszny, gdyż u-
godzony kulą rewolwerową ojciec Zat-
ki padł trupem na miejscu. 

..Zalany" synalek widząc skutki swe-
go strzelania dla efektu 

momentalnie wytrzeźwiał. 

Na krzyk i lament zbiegli się sąsie­
dzi którym opowiedziano że: „jacyś 
nieznani sprawcy idąc drogą oddali 
strzał do stojącego przed bramą ojca, 
że ojciec po strzale dowlókł się do sie­
ni i tutaj padl zemdlony, a w kilka mi­
nut skonał". 

Sąsiedzi słuchali i kręcili głowami, 
bowiem stary Zatka — wrogów nie 
miał i był człowiekiem b. spokojnym. 

Tłumaczenie, które b. dziwiło sąsia 
dów nic wprowadziło w błąd policji, 
kl ika szybko zorientowała się w sy­
tuacji i aresztowała młodego Zatkę. — 
wzięty w krzyżowy ogień pvtań przv 
znał sie ton zc skrucha 

do przypadkowej zbrodni rodzica. 
Sprawę przekazano władzom sądo­

wym. 

Nadzwyczajna komisja arbitrażowa 
1 zadecyduje sprawę zarobków górniczych na Śląsku! 

Katowice. 26 lipca. Wczoraj w gma 
chu wojewódzkim w Katowicach odby­
ło się posiedzenie komisji arbitrażowej 

pod przewodnictwem inż. Kossuta. 
Komisja miała wydać wyrok w 

sprawie nowej taryfy Ł a r o b k o w c j dla 
przemysłu górniczego na Śląsku. Sta­
nowisko przemysłowców uzasadluiał 
dyr. Tarnowski. Domagał się on obniż­
ki zarobków górniczych o 15 proc. 

Sprzeciwili się tomu reprezentanci 
organiizacyj górniczych mianowicie pp. 
O rajek. Feliks, oraz Chrószcz. Katego 
ryczpic odrzuclH oni żądanie, zmierzn-
l aec do tak wielkiej obaiikl zarobków 
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górniczych. 
Po wywodach stron przy głosowa­

niu okazało się, że 
nie doszło do kompromisu 

pomiędzy przedstawicielami przem\ -
słowców a' robotnikami i wobec tego 
przewodniczący inż. Kossut przerwał 
posiedzenie f akta odesłał do komisarza 
demobilizacyiiiego. 

Komisarz demobilizacyiiny ipowola 
specjalna komisję arbitrażową i la wy 
da definity w t i o orzeczenie co do zarób 
ków górniczych- Prawdopodobnie nad­
zwyczajna komisja arbitrażowe zbierze 
«ic na posiedzenie już w śre*k\ 

Zbrodnicza para ma łżeńska 
połamała krewnemu 8 żeber. 

Wieluń. 26 lipca. Przed niedawnym 
( zasem pisaliśmy iż wieś Palaty była wi­
downią okropnej* > morderstwa jakiego 
dokonano na osobie Skrobacza Józefa 
M D ) , w tejże wsi. 

Obecnie dowiadujemy się i* tło mor­
derstwa było następujące: 

Od dłuższego czisu między szwagra­
mi Maciaszczykiem Wojciechem a Skro-
b.11 / c m Józefem dochodziło 

do częstych kłótni, 
a nawet i bójek na tle majątkowem. 

Raz spotkali się w polu (M. szedł z 
żoną) i rozpoczęli kłótnie. Od słów do­
szło do czynów, gdyż Maciaszczyk wy­
ciągnął ukryty pod marynarką karabi­
nek i oddał strzał do Skrobacza. Strzał 
okazał się śmiertelny, lecz nie syty zem­
sty Maciaszczyk dopadłszy do trupa — 
wraz z żoną — 

zmasakrowali zwłoki 
do tego stopnia, że iak wykazała sek­
cja zwłok połamali 8 żeber i rozbili twarz 
wskutek czego wypłynęło jedno oko. 

Po dokonaniu tego ohydnego czynu 
zbrodnicza para zbiegła ukrywając się 
po okolicznych wioskach. 

Zaalarmowana policja, — już w nie­
długim czasie ujęła wspólniczkę zbrodni 
Maciaszczykową. 

Dzięki energji policji oraz wydajnej 
pomocy wójta Skalca - mordercę schwy­
tano i osadzono w więzieniu wieluńskim 
wraz z żoną. 

Zgon komisarza policji. 
ŁÓ [ )Ż , i!ń lipca. Dzir nad r a n e m / .marł 

po k r ó t k i e j c l io ro l i i . ' k o m i s a r z p o l i c j i pań 
etwowej n i . Łodz i W i k t o r W a l m a n . 

Śp. kom W i k t o r W i lman , człowiek po 
p u l a r n y rW terenie miasta, przez szereg la t 
p e ł n i ł o b o w i ą z k i 

kierounika UJ kinnirrjatu policji 
ostaUi io zaś przen ies iony został n i stanowis 
ko k i e r o w n i k a k o m i s a r / i t u I V P.P. przy u l . 
Gdańsk ie j . 

M i [zrani Mn 
D O K T O R 

K L I N G E R 
Specj. chor. wenerycznych, skór­

nych, włosów (porady seksualne) 
Andrzeja 2. tel .132-28. 
Przyjmują od i) do 11 raoo f od 6 do 8 w i t e * 

w niedziele I (lwięta ni 10 do 12 w poł. 

DOKTOR 

R E I C H E R 
Specjalista chorób skórnych 

wenerycznych i moczopłciowych 
Południowa 2S, teł. 201-03 
Przyjmuje od 8 — 11 reno od 5 — 8 wi .cz . 

w o i . d z i . l . i święta ad 9 — 1 . 

Dr. mcd. 

L. B E R M A N 
p o w r ó c i ł 

S p e c j a l i s t a ckorab w a a a r j o a a y c b 
• k o r n y c h i moesopletowyeh 

C E G I E L N I A N A 1 5 , tel.149-07 
f r z y i a u j e od godz 8-t i do 11-ei i ed 4-ej de 

3-ei * niedziel , i iwiela od (od z 9-ei do l - . i 
Ola n iezamożnych ceny lacmatc. 

DOKTOR 

B I C Z 
p o w r ó c i ł 

Choroby skórne, weneryczne 
i moczoplciowe. 

Cegielniana 7 , — telefon 141-32 
Przylmule Jd t o d t . I—II 12-2 t—« wlecz 

W niedziele i iw l . - t t od 9 do I I rano. 

Dr. med. 

D R . H E L L E R 
specj. chorób skórnych, wene­

rycznych i moczopłciowych 
przeprowadził się na u l . 

Traugutt S , telef . 179-89. 
Przyjmuje od 8 — 11 r. i od 4 — 8 wiecz. 

W niedziele i święta 11 — 2 pp. 

J C B O " 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) Wczora j w południe na zarządzeniu 
ta jne j p o ł i e j i na wszystk ich linjuch ko le jo 
wych i szosach samochodowych w Prusach 
dokonano szczegółowej k o n t r o l i osobistej 
podróżnych i bbgaży. 

Rządy i nnych k ra jów związkowych wy­
dały również tak ie -an i . ; zarządzenia. 

Wszystkie osoby podejrzane aresztowa 
no. W ohlawie wzięła udz ia ł cahi po l ic ja 
Rzeszy wraz z oddziałami pomocuiczcuii, 
oddz ia łami s z t u r m o w a n i i strażą ko le jową. 
Obławy nJD kolejach zakończono o godz 
12,40. 

Urzędowo motywują ty akcje pościgiem 
za krążącymi po Niemczech tajnymi kurje 
r a m i utrisymującemi łączność pomiędzy po 
•zczcgólncmi organizacjami antypaństwowe-
mi. W wie lu miastach, mianowicie w Berli 
nie i H a m b u r g u masowe rewizje «atamo-# 
wuły uonna lną komun ikac ję . 

Obława poprzedzona została masowemi 
aresztowaniami w różnych miejscowościach 
Rzeszy. Aresztowano przeważnie działa­
czy komunis tycznych i osoby po l i tyczn ie 
podejrzane. 

(—) Prezydent Rzp ł i l e j powróc i ł do 
Warszawy po odpoczynku u id morsem i w 
godzinach popo łudn iowych uduł się do Spa 

ł y - - b t i o a r i i s o k b xh&iłh 
(—) Na up«4 prez, Roosevclta wy sto 

sowauy do obywate l i przez Ul. Zjedn. nad­
chodzą do Białego Domu tysiące depetz z 
wyrazami uznania dla prezydenta. 

Do po łudn ia nadeszło do Waszyngtonu 
20 tys. telegramów. Lin je telegraficzne, pro 
wadzące do Waszyngtonu są tak przeciążo­
ne '/.' urzędy nie mogą inidażyć z przekazy 
waniem depesz. Depesze nadchodzą żarów 
no od przedstawicieli wielkiego przemysłu, 
j a k i od drobnych fabrykantów z o«\viad-
cznicm gotowości ograniczenia czasu prucy 
i wprowadzenia minimum zarobków. 

(—) Pułkownik Liudbergh, który wraz z 
małżonką wystartowawszy • Labradoru, wy 
lądowtił onegdaj w Codthaab na Grenlan-
• In. postanowił wyrzec się zamiaru dotarciu 
do Europy, ze względu na niekorzystne wa 
runki nad północnym Atlantykiem, panują 
cc w obecnej porze roku. 

Odbędzie on jedynie kilka imukowo- re 
konesansowych lotów naci Grenjandją, a 
hyć może podejmie takie lot na Islandję. 

(—) Mollisonowie przybyli pomyślnie do 
Nowego Jorku, gdzie zgotowano im entuzja 
styczne przyjęcie, 

( — ) W c z o r a j w tfodzinUCU wieczór 
nyeh dozorea 'nieruchomości nr. 77 przy ul. 
Sienkiewicza zaur.ażył kłęby dymu wydoby 
wającego się z tkalni Kuukego, dzierżawio­
ne j o d Adolfa Kroiiiii(,u, Na miejsce pożaru 
przyby ł niezwłocznie 111 oddział straży po 
żarnej , którego siedziba znajduje się naprze 
eiwko objektit objętego pozareni. Dz ięk i 
eaybkiemu zaalarmowaniu straży ogień ob­
j ą ł zaledwie część tkalni n ie wyrządzając 
na szczęście poważniejszych strat. Po półgo 
dz inne j akc j i poZar został stłumiony. 

Ucieczka niebezpiecznego zbrodniarza. 
ściana wlezieniem 

Z Pozuunia donoszą: Z więz ien i i śledcza 
go w ś rodz ie zbiegł w nocy nieb.-.zpiiczny 
przestępca, 31-letni S ławujuk , k tó ry po . i łu 
gich poszuk iwaniach został u ję ty w jtonole 
ood Środą. 

Ś;awujaka aresztowano w ezo?i.e »nu ; 
poddSJM r e w i z j i osobistej okazało się że by ł 
on uzb ro jony W rewolwer. S lawu i t ka OS*J-

de m« w wiezieniu, we wspólnej e^i. 
Wczorajszej nocy wybił on dtiere w DII 

rze i po l i n i e , Arcco»ej z prZMCwradlaJ 
zbiegł. Towarzysze pozostali w celi. 
Sławujuk areszto-wtmy był za usiłowano w 
bójstwo, za ucieczkę z więzienia w Lesziul 
w 1931 r. i za kradzież. 

Pożar młyna w Ozorkowie H 
1 tabryki w Lodzi-

LÓDŻ, 26 l ipca . Wczora j o godzinie 11 
wieczorem wybuch ł pożar w n iew ie l k ie j fa 
bryce W . Kuntzego, przy ul . S ienk iewicz ! 

* V » * * • 
77. Ponieważ pożar powstał w fabryce oko 
lone j domami m iesz lu lnen i i wśród lokato­
rów powstała 

~rt>zitru:ała panil:u. 
Przyby łe do ognia I I i I I I oddzia ły stra­

ży sytuację jednt tk wyjaśni ły i pożar zloka­
l izowały w zarodku. 

Uc ierp ia ło jedynie nieco wnętrza fabry­
k i i k i l k a maszyn. Struty wyrządzone przez 
pożar wynoszą k i l ka tysięcy s l o t j c l i . Przy­

czyny naruzie nie ustalono. Dochodzenie * 
l>m k i e r u n k u prowadz i policja. 

Dziś o godz. 5 rano w Ozorkowie pr<? 
u l icy Pi łsudskiego wybuch ł pożar w mły 
nie należącym do Majera Rzepkowicza. M* 
mo intensywnej akc j i ra tunkowe j n i l * ' 
-p łoną ł doszczętnie. St iUty wyitoezą 

ponad 50.000 złotych. 
Zaznaczyć należy, iż m ł y n od dłuższej" 

czasu by ł n ieczynny. 
Dochodzenie w k i e r u n k u ustalenia )>'»! 

czyny pożaru p rowadz i komenda poliej1 

nuwi- j towej w Łęczycy. 

Jęki w zakładzie fryzjerskim. 
K r o n i k a P o g o t o w i a R a t u n k o w e g o 

Łódź, 26 lipca. W dtiiu wczorajszym, obrażenia ciała. Poszkodowanej udzieli' 
około godziny 11 wieczorem z zakładu 
fryzjerskiego przy ulicy Wróbla 7, po­
częły słe wydobywać jakieś jęki. 

(jdy lokatorzy wyważyl i drzwi 
ujrzeli leżącego w fryzjerni na ziemi 
właściciela 25-lctniego lidnuinda Kctcr-
linga. Juk sic okazało otruł się on mie­
szanina sublimatii i karbolu. Zawezwa­
ny lekarz miejskiego pogotowia ratun­
kowego, po udzieleniu pierwszej pomo­
cy, przewiózł desperata na kuracje do 
szpitala. Przyczyna rozpaczliwego kro­
ku —• niepowodzenia życiowe. 

Przy zbiegu ulic 0-go Sierpnia i 
(idańskiej została najechana przez sa­
mochód 53-Ictnia Ktka Warszawska, 
zamieszkała przy ulicy Piotrkowskiej 
Nr. 88. Warszawska odniosła ogólne 

poniocy lekarz 
ratunkowego. 

m i e j s k i e g o pogotOWiJ 

Na ulicy Srcbrayńskiej potknawM* 
sic sie upadla i odniosła złamanie 
wej reki 2.1-lctnia Marja Laskowsk* 
zarhleszkała przy ullcv SrcbrzyfisltW 
Ą9. Laskowska. P<> udzieleniu jej pi&r*' 
szej pomocy lekarskiej, przewicnioi)0 

d(.. szpitala św. Józefa. 

Na ulfcy Pomorskiej został oblaił5' 
Jakimś żra.cvm płynem przez iiiez1*' 
[tych osobników 20-lctni Icek Rcin«f' 
mam, zamieszkały w Warszawie. Re'' 
iiefman odniósł opairzenla klatki picf" 
bfowej. Ofiarę za«adikowcgo w^padk" 
przewieziono na kurację do szpitala * 
Radogoszczu 

Bandyci w roli strażników granicznych 
Zuchwały napad pod Częstochową. 

CZCSTOCHOWA, 26.7. Nad ranem 2-ch 
zamaskowanych bandy tów aapnknlo do 
drswi chu łupy zamożnego gospodarza A 
Czapl i we wsi R u d n i k W i e l k i (pow. Zawii r 
ciański) i podając się za st rażników granicz 
nycb pros i l i o wpuszczenie ich do mieszku 
n ia . Gdy rzekomi HTRAŻUIEY znaKż l i się w 
< 11*.< 1111. i zażąd i i i 

walania rcuolueru, 

k t ó r y , zdaniem i c h , posiadał gospodarz Cta 
p la . Zaskoczony tak niespodzlewaneni żndo 
n icm „whdzy" Czapla rzeczywiście wydał 
Im posiadany nielegalnie rewolwer , z k tóre 
go, niestety, zuehwol i rabusie t ko rz \ stali w 

Wynik ciągnienia loterji fantowej 
na rzecz Łódzk iego Tow. Zwalczan ia Raka . 

DOKTOR 

H. W0ŁK0WYSKI 
Cegielniana 4 . tsl. 216-90 
Specjalista chorób skórnych, 

wenerycznych 1 moczopłciowych 
P r s y l m a i * m4 wo4m. » do J I ad S de 9 
w a iada la le i świa ta ad goi: 9 4* 1 . 

Dr. med. 

MARK0WICZ0WA 
Choroby akóraa i w a a e r y c a a e . 

Z a w a d z k a 1 4 
telefon 166-35. 

f r z r lo iu to od B do H nao 1 0« i <it> i aicczAi 

Dr. med. 

L. N I T E C K I 
cboraby skórna , w a a a r y a s a a 

i mocsoplc iowa. 
N A W R O T 32, te l . 213-18. 

1'rzyjmuje od 8—9 rano i od 4—8 wiecz 
w niedzielę i święta od 9 do 12 w poł. 

Dr. med. » KŁACZKÓW A 
położnictwo i choroby kobiece 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 
t a l . 2 1 3 - 6 6 . 

Prayjaa. coda. od 10—12 I al* 5—8 b o po l . 

Ceny lecznicowe. 

OR. MFP. NIIWIAŻSKI 
ul. Andrzeja 5. Te l . 159-40 

Choroby skórne, weneryczne. 
< mocsoptclowe. 

Przvimule od I oo l i I oil » do • oa 
W o l t d l l t l ł ł «w!«t» « l SP-

Wc wtorek dnia 25 b. m. o Rodzinie 
10-cj w lokalu ŁódzklcRO T-wa Zwal 
czania Raka, ul. Piotrkowska 175. w o 
becności notaritisza Józefa Zaborowskie 
ko , delegata kontroli Skarbowej oraz 
członków zairzadu Ł. T. Zwalczania Ra 
ka odbyło się publiczne ciąsrnienie lo 
terji fantowej na rzecz Łódzkiego T-wa 
ZwaJczania Raka. W wyniku ciągnienia 
na następujące numery padły wygrane: 

Nr. 0194 — 14-dnfowy pobyt w Ino 
Wroc ławiu , łącznic z utrzymaniem w 
pensjonacie i kosztami podiróty. 

Nr. 0393 — 14-dnlowy pobyt w l-»o 
roninie, łacznłe z utrzymaniem w pen 
sjonacie i kosztami podróży. 

Nr. 0412 — 14-dmtowy pobyt w Że­
giestowie, łącznie z utrzymaniem w pen 
sjonacie i kosztami podnóży. 

Nr. 1153 — 14-dniowv pobyt w Wi 
śle, łącznie z utrzymaniem w pensjona^ 
cle 1 kosztami podróży. 

Nr. 1254 — 14-dniowy pobyt w Kar 
wi, łącznie z utrzymaniem w pensjona­
cie i kosztami podróży. 

Osoby, posiadające powyższe losy 
proszone są zgłaszać sfc do sekretaria­
tu Łód-zkiesro T-wa Zwalczania Raka 

[ 
7 ł o ł n B1ŻUTERJĘ, SREBRO 
A t l U L U lombardowa k u p u j * 

najwyższe ceny. Zakład Jubilerski 
J. F i j a ł ko , P i o t r k o w s k a 7 . 

kwity 
płaci 

MASZYNĘ do pisania „Chammond" i 
skrzypce sprzedam tanio. Ostrowski, Bra 
terska 54, font parter. 

MORDKA Kałmanowicz, zam, Zakątna 
35, zagubił leg. Funduszu Bezrobools 
Nr. 513, wydaną w Łodzi. 

ZAKŁAD fryzjerski do sprzedania lub 
do oddania w dzierżawę z powodu zmia­
ny interesu od zaraz, Wiadom^Ć lit. 
Przędzelniana 93. 

Piotrkowska 175, w Rodzinach od 12-ej 
do 14-ei prócz niedziel i świąt. 

niecny sposób , bo oto tylko co otrzymany!* 
dobrowolnie z rąk gospodarza rewolweref 
stororyzow uli wszystkich domowników, d* 
i i i a p i j u c się 

pod groźbą śmierci pieniędzy. 
Gospodarz Czapla był zamożny i z daV 
nych czasów posiadał oszczędno*^'; 
więc wydnł je btniaytoin bez oporu. Oi" 
łem zrabowano zgórą 3 tys. zł., kt^j 1 

stanowiły oszczędności -3ch domoY1'' 
kćw: właściciela zagrody Czapli, |*ir 
żony oraz jej siostry i od trzech tych <?' 
sób także bandyci kolejno odbierali p"1 

niądze. ukryte w oddzi :lnych schowo"]', 
kach. Podczas, gdy bandyci zajęci »V. 
plondrowaniem mieszkania, gospody" 
Czaplowa usiłowała wybiec okafcl* 
t wszcząć alarm, przychwycono ją |H 
nak i zpowrotem sprowadzono do ch»'6, 
py, która nn nie.nzczęśc:c połrzr-ns 
7f'ala od wsi. tembardzicj więc ban^ f ' 
mogli sobie operować ,jokojn!e. 

K O M U N I K A C J A A U T O B U S O W A 
Ł ó d ź - P i o l r k ó w . 

Autebuty ns aowylszel linji edckedią do Piotrkowa o katsej pt łasi <osi im« od 7.»i r««» 
do 21-s| w wiesz, t u l . W ó l c i a ń s k i o ) 732 p r t r Dworcu P.l idsi.WTai. 

Czss prtyjsidu Jodzins 1.30 ssas i l . 3.10 

O S T R Z E Ż E N I E . 
Ostrzegam P. T. Klientów przy zakupie oleju tachino-

wego lub chałwy we firmie Parowa Fabryka Tureckiej Chał. 
wy „Kairo", właśc. A. Asz i L. P i e s t r z e n i e w i c z , Łódź, 
Andrzeja 80 do wpłacenia należności wyłącznie na P. K. O. 
za naszym N-rem 68.042, wszelkich innych wpłat nie uznam i 
drogą prawną zażądam przysługującej mnie 50°/o powtórnych 
wpłat. A B R A M A S Z 

wspAłwUieiclsl wjpomaisnej wyżej Hrmy. 

f linr7V n a ruP tury 
v»iiui£ij i rożne kalectwa 

Pomoc i skutek bez operacji. 
BUZ-TUmi, jsko te l Kalectws nU wolno ssnlMbywa«. t&jt skuUU cis 
tycia ludikleco •« bardzo olebss pltcine. R-jpiurs suje sl« wielką Jak 
clows ludzka t konewka spowodować mole Śmiertelne powlklsnis klsskows. 

Specjalne lecinl«e ban dale ortopedyczne cumowe mojej metody usu­
wają radykalnie najnlebeiplecz mejszs I najtaatarzaisze ruptury-
u meZcsyzn. kobiet t dzieci Ns sktr.jrwlenie kregoelups. pnectw two. 
rżeniu si« earboW I gTuźllcy. lecan. aorsety ortopedyczne. Dis skrzywlu-
cycti ndg 1 plsskieb bolscych stop, wkłady ortepedyetne. 8ftucsne rece 
i oogi. 

świadectwa pochwalne wystawili proŁ ualwortyt: Prot. dr. 8. Baraes 
proŁ dr. J . ltarlsebler, prof. dr. B. KIclanowsłA. 

Spec. ] . R A P A P O R T ortop. te L w o w a . 
L ó d * , u l . Wó lczańska Nr . 10, f ron t a a r t o r t a l . 221 • 27. 
Przyjmuje od 0—1 1 od 0—7. UWAGA: Osobiste Jawienia >!« chorych Jer 

konieczne. Obezplecaonych w Kasie Chorycb m. Łodrt przyjmuje. 
PODZUKOWANIS. 

Ns iem miejsso sk>sdsm serdeszse podziękowanie W . P. D y r . J . RAPAPOR" 
TOWI zamlesskatema w Łodzi uL WólctsBtkiel 10 ze cstkowite amieiteowicnie trel 
eierkiel ar iepskl iay na która cierpiałem dtsfo i trzykrotale aytem b e n k u t e c i n l e ope­
rowały . ( - ) R. H A R T M A N 

* fabrykant Łódź. al . Franciszkariske 34 
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H i 21 sity. 
Życie Warszawy w ki lku 

wierszach. 

Minister skarbu wydal zarządzenie, 
przeprowadzające reorganizację komisji 
podatkowych odwoławczych podatUu 
dochodowego i przemysłowego w War­
szawie. Liczba komisji odwoławczych 
podatku dochodowego przy grodzkiej 
izbie skarbowej powiększona została 
z 1 do 2-ch. Pierwsza komisja odwo­
ławcza działać ma dla 19-tu urzędów, 
druga zaś dla 15-tu. 0 powiększenie licz 
Sy komisji podatku dochodowego zabie­
gały oddawna sfery gospodarcze. Jedno­
cześnie zarządziło ministerstwo skarbu 
zniesienie dotychczasowej komisji dla 
podatku przemysłowego. Na miejsce jej 
powołana ma być nowa komisja odwo­
ławcza 

Wobec ocieplenia |ak i c w ostatnich 
dniach nastąpiło, wobec zwiększenia 
*ię liczby kąpiących się w Wiśle w z r o ­
sła naglę liczba zatonięć. Zarządzenia 
władz wydane dotychczas okazały się 
niedostateczne. To tez władze a d m i n i ­
stracyjne ze starostą Skorewiczem na 
czele zastanawiają się nad temi ś rod -
kcmi, któreby zredukowały liczbę wy­
padków. Podać należy, że jak wykazuje 
slntvstykn, większość i to w 90 na 100 
wypadków zdarza sie na t zw. dzikich 
plażach Zamkpięcie tych p laż n ie jest 
możliwe, p/lyż lliełnodć uboższa nie mo­
że płacić za wej.!,cie na plaże ogrodzo­
ne. To leż koniecznem jept urządzenie 
miękkiej nlażf bezpłatnej. Poleją mia­
łaby w takim wynadku ułatwioną pra­
ce, podczas grv obecnie musi czuwać 
nad brzegiem kilkukilometrowej długo­
ści. Porałem plfiłe miejskie, należycie o-
tfunl/enc. nosindiiłyby specialnvch ra­
towników i nadzorców. Projektuje się po 
nadto utworzenie stowarzyszenia ralowa 
nla tonących, laka inrtytucja o charak-
' T z r społecznym istniała przed wojną. 
Pozatem projektuie '-ic wydanie zarzą­
dzenia, na mocv którego nikt nic móg ł ­
by wvpłvwać na nurt rzeki, bez zaopa-
Tzenia sie w pas ratowniczy. 

KRATECZKI . 

W r ó g 
m m m m d r o g i 

L u d z i o m wydaje się, że jest la to . A mo 
że la la wcale n iema? Może nam t y l k o wyda 
je się, jest gorąco że cii; poc imy i p i je ­
m y ua każdym rogu wodę sodową? Może 
num się również. ty lko wydaje , że jest k ry 
zya i że nie mamy pieniędzy? I mówmy się 
dla odmiany , że np . poczynając od n iu j u ­
trzejszego, wszyscy bez wy ją t ku będziemy 
m i e l i w kieszeni po 1000 z ło t ych ! Sugcstja 
znaczy bardzo w ie le ! Sugcstja leczą lekarze 
rozmaite b r a k i o rgun izmu, można więc su 
gestją wyleczyć także b m k i kieszeni. 

W mówmy w Siebie, że mamy pieniądze, 
zachowujmy się tak, jakbyśmy m ie l i p łon ią 
dzc i zobaczymy co z tego wyn i kn ie , będz ie 
m y śmiało wchodzić do sklepu i kupować 
to, nu eo nam przy jdz ie ochota, 

— A i'achii itPczrk prOStę przysłać i lu do 
mu . T a m /.ułatwię! 

Co będzie w domu? T rudno to w te j 
chw i l i przewidzieć. A lbo system su gest j i po 
może i gdy przy jdz ie Inkasent, wy jmiec ie 
| . o r l t c l , K k tó r ym n iewiadomo skąd znaj­
dzie się 1000 zł. albo też system sugesl j i nie. 
pomóż" i lnkassn| sklepu zrohi dziką . iv . in 
turę. połączoną z w) myślami trzeciego sto­
pnia, t. zn. zachacza jącemi o rodzinę aż w 
i rzęciem poko len iu . 

w każdym bądź razie sugcstja jest dzi-
s>.ij jedyną i ostatnią deską ra tunku , osta­
teczny m ipotobem zdobycia pieniędzy od 
czasu, k iedy główna wygrana w ostatniej lo 
le r j i nie na m ó j padła numer. Ponieważ do 
h r ó w e k nic używam, pozostają m i l y l k g su 
f,<>'ja. 

W każdym razie w domowrm pożyciu 
sugcstja może oddać kolosalne usługi . Nale 

. . E C T T D \ 

K o t ó w . 
SPOKÓJ. 

ay SBsug«;rować żonę, że ma pieniądze'. 
Trzebu j e j t i k d ługo wmaw iać : „ masz [>ie 
niąrize, n ie potrzebujesz pieniędzy*' , „masz 
jeszcze pieniądze, nie potrzebujesz— p in ię 
d z y " , aż biedaczku sama w to uwierzy. Już 
siary Kugelszwiinc, k tó ry czu ł , że przestaje 
być mężczyzną wyleczy ł się sugcstja. Cho­
d z i ł cały wieczór po p o k o j u i k i l k a godzin 
m ó w i ł nu głos. „Salcia nic jest m o j ą żoną" 
„Salc ia nie jest moją żoną" , „Salc ia nie 
jest mo ją ż o n ą " . „Salc ia n ie jest mo ją żoną' -

Potem gacił świat ło w mieszkaniu i c h o d / i l 
po małżeńskie j syp ia ln i , 

K O T . 

StMnislaw EJcnbogcu marzy ł o polowa­
n iu ua Iwy. Ponieważ w domu przy u l , Se 
natorsk ie j , w k t ó r y m Stasio mieszka niema 
lwów, natomiast jest głośno miauczący po-
r i " . ic l i k o t . Slusio postanowi ł zasugerować 
ko ta , że jest l w e m . k o t wprawdz ie nie uw je 
r/.y ł, ale Stasio w nocy 14 maja rb . powie­
dzie sobie, że idzie polować na l w a . W y-
- / . (d ł it».i podwórko zwabi ł ezeniś kota, zła 
pa ł go i zabi ł . .Niestety k r ó t k i hy ł t r i u m f 
StHsia, bowiem sąsiedzi zameldowal i po l i c j i 
że Elenhogen zamordował K i c i ę , wohec cze 
go bohatersk iemu myś l iwemu spisano pro­
tokó ł . 

W sądzie Slasio t łumt iczy ł się. ec ko l 
by ł l a k namię tny , iż swojem miauczeniem 
nie. dawał m u w nocy spać, j e d n a k i e sąsie­
dzi oceni l i temperament kota i j uko u m i u i 
kowany, wobec ozego Sąd C rodzk i skazał 
Stanisława Klenbogenft na 1 miesiąc tt reszt u 
z zawieszeniem wykon , wy roku nu 2 la'a 

J e n ) k r z c e k i . 

Nr. 2C4 

T r z y c ó r k i p o b i ł y o j c a 
Kara za ukrywanie rzezimieszka. 

Z Poznania donoszą: 
W domu przy ul, Gnieźnieńskiej 47 

miała miejsce niezwykła awantura ro­

dzinna, w wyniku której głowa rodziny| 
Leon. Petze odniósł okaleczenia gło­

wy 5 został ogólnie putłuczony. . 
Tło tej sprawy jest następujące: PetzeJ 

przetrzymywał u siebie w młynie 
ukrywającego się przed władzami 

śledczemf 
Andrzeja Boryna, poszukiwanego przerl 
krakowskie władze. 

N i e mogła tego znieść jednu z córek P« 
tzego, I rena , k tó ra 

zauiadomilrz o tem policje. 

K iedy dowiedz ia ł się o tem stary PeUe. 
wpadł w szał. Rzuci ł się z k i j e m na Irenę 
zuczął b ić, gdzie popadło . 

Pob i te j siostrze pospieszyły na potno 
Eleonora i Romana Pctzówny, k tó re na j 
p ie rw odpędzi ły o jca. a następnie wsz>»t 
k i . - t rzy tak go pob i ł y , że t r zeb i bv ł o we­
zwać pogotowie, 

ł 'o opbl rzeni t i pozostawiono Petzejm 
pod opieką domową. 

2 0 l a l w c i e m n e j n o r a s e , 
Rodzice więzil i obłąkanego syna. 

Niedawno dyrekcja tramwajów i au­
tobusów miejskich wprowadziła zmiany 
w taryfie tramwajowej przez rozszerze­
nie ul<j. Młodzież szkolna i nauczy 
eiclslwo publicznych szkół powszech­
nych upoważniono do korzystania z nie­
ograniczonej ilości przeiazdów dziennie i 
na podstawie ulgowej taryfv. gdy daw­
niej można bvło korzystać tylko z dwóch 
Przejazdów dziennie. Przyznano też pra­
wo do powyższych ulg nauczycielom i 
mhulzieży szkolnej wszystkich subsydio i 
war. eh przez magistrat szkół powszech- j 
łych oraz rozszerzono prawo kołnierzy 
<lo korzystania z ulr*owc| taryfy nie-
'vlko v/ dni powszednie, ale również w 
niedzielę i święta. Wvnik był dodatni, 
gdyż ilość ulgowych biletów abonatnen 
lowych nic spadla w związku z ogólnym 
'Padkicm frekwencji (o 9.94 proc.) lecz 
Utrzymała ric n-i tym samym poziomie. 

Z L u b l i n a donoszą: Pol ic ja szubińska 
w y k r ) ł a i t icsai i towity fakt , świudczuey o 
strasznej c ie innot i t ! i barbarzyństwie. przy 
pominąjącem zupełnie czasy średniowiecza. 
W c k n m e j norze rodziua Kwasków, i t im ie 
-A . i l . i w Szubinie przy u l . 3-go Maja nr . 3, 
więzi ła liczącego dziś lat 411 syna umysłowo 
chorego Marc ina. J».ik w klatce Zwierzęcej 
przet rzymywano hicOncgo człowieka, a na­
wet gorzej jeazeze, gdyż w małe j ub ikac j i o 
rozmiarach 2 metrów kwadra towych nie by 
ło oknu, tak, że świat ło 

kufgćle nic dockódgiło. 
OJCIEC 73-T0tnl starzec, właścic iel n ieru­

chomości w Szubinie t łumaczy ł się, iż syn 
postradał rozum już przed 20 >.ily, gdy pra 
COWai w zawodzie p i c k a r - k i m . / . domu ro­
d/ innego k i l k u k r o t n i e odd i l . 1 SIĘ na u — 
reg tygodni i rodz icom dużo sprawiał k io 
potu . Oddano go I.U pó ł tora roku do zakła 
di i umysłowo chory eh w Dziekance, lecz 
wobec wysokich opłat rodzice rzekomo uje 
by l i w stanic umoż l iw ić leczenie ślę w t ym 
zakładzie. Zabrano go więc do donu! i zain 
kt t ięto We wspomnianej wyżej norze. 1'my-
słowo chorego syna /'astano w pozycji skut 
czoncj. D ług ie lula przebywania w ciasnej 
i c iemnej norze bowiem sprawiły u chore­
go zupełuy 

zanik tuiciiii iidouycltf 

przea eo pozbawiono go możności chodze­
nia a nuwet stania. Posiłek o t rzymywał po 
dol ino trzy razy dziennie, o i le oez>wiście 

j ak t łumaczy m a l k t nie by ł niebczpic 
eznym dla otoczenia. 

Umysłowo chorego odstawiono do szpi­
la!'.!, a rodzi rów n ie ludzk ich pociągnięto 
do surowej odpowicdz iu luo ie i karno- - i l n -
"•••oj. 

Łodzianin pobity 
W B Y D G O S K I E J R E S T A U R A C J I . 

Z Bydgoszczy donoszą: 
W restauracji Miklasa przy ul. Gdań­

skiej 168 towarzysze libacji pobili do­
tkliwie przybyłego z Łodzi handlarza 

Stanisława Mattisiiiskicgo. 
W stanic nieprzytomnym wyprowa­
dzili go z lokalu i umieścili we wnęce 
jednego z domów przy ulicy Gdańskiej, 
(idy powracający do domu lokatorzy 
spostrzegli ofiarę, zawezwali karetkę 
pogotowia ratunkowego, która też od­
wiozła Matusinskiego do lecznicy 
miejskiej. Matusiński ma złamana, pra­
wą rękę i silne okaleczenie głowy. 
Sprawców aresztowano. 

K o l a r z w p a d ł n a p a r k a n . 
Bolesny finał treningu. 

Ze Lwowa donoszą: być w najbliższych dniach. W pewnydr 
W godzinach rannych wydarzył się momencie rowerzysta 

na boisku sportowem RKS-u na Bogda- wjechał na parkan, 
nówce nieszczęśliwy wypadek upadku z odnosząc szereg kontuzyj oraz zerwani.: 
roweru. Członek tego klubu 25-letni ; małżowiny prawego ucha. W stanie groź 
ślusarz Zygmunt Tylcha od wczesnych [ nym odwieziono sportowca do szpitala 
godzin trenował na torze ziemnym j powszechnego. Dochodzenia prowadzi 
do biegu kolarskiego który ma się od- policja. 

K w i l e n i e w s t o g u s i a n a 
Niedoszły synek pułku. 

Z Warszawy donoszą 
W stogu siana kolo miejsca straceń 

wartownik. 3U p. strzelców kaniowskich' 
usłyszał kwilenie, dzielny żołnierz za­
meldował przełożonym: — W siouie 
eosik strosy! 

Okazało sic. że w stercie LEŻAŁO kil-
kumii.vcc/nc bobo pici męskiej. CJrOflo 
oficerów wystąpiło z projektem 

i i r u i o w i e i i i a podrzutka 
przez pułk. Dowódca pułku 
sprzeciwił się temu w obuwie, 
po kilku dniach nie pr/yuicsouo 
bataljonu przyszłych żołnierzy 
W wieku ntcpoborowyin. 

Niedoszłego syna pułku nakanuion 
mlekiem, a potem odesłano S/> do z? 
kładu w \ x ho w a w c z ego. 

jednak 
ażebv 

całego 
narazie 

Inżynier, tancerka i portfel. 
Kto ukradł pieniądze? 

Ze Lwowa donoszą: Wczorajszej nocy ba 
winno >i<: wesoło w kaw ia rn i M u r o k k o o r ł y 

Dwie siostry w śmiertelnym uścisku. 
Tragiczna kąpiel w jeziorze. 

Z poznania donoszą: W sprawie tragioz 
nej śmierc i sióstr M u r j i i / n i ii Tomczaków 
nych z Dęhicnku pod Stęszewem, k tóre ttto 
uęły w jeziorze LIPNU, donoszą szczegóły: 

Obie siostry chodzi ły do pracy do W i-
lo lda, gdzie by ł y najęte p rze / cały dzień.,' 
Wieczorem ivrueały nad jez io rem wi tobel -
i k i e m do domu. Cdy m i n ę ł y plażę, m ł o d ­
sza z n ich poszła się kąpać. Niebawem po> 
częła tonąć, a j e j siostiM pośpieszyła na ra 
lunck i z o j i a ł ł wciągnięta przez tonącą na 

głębię. Takie jest przy puszczenie, gdyż nic 
by ło świadków tragicznego wypadku . 

Giiy córk i nie wrai t i ry Tło domu. zanic 
poko jen i rodzice y\yszli o godzinie 22-ej 
na poszukiwanie, obierając drogę k tó rą 
prawdopodobnie m ia ły wracać ich có rk i , W 
pownem mie jscu na brzegu jeziora zi.uleżl i 
odzież k i l ro^ów dale j zwłok i swycl 

Obie o f ia ry jeszcze po" 
się w k u i . - / nu > m uścisku 

u l . Rej tana. Między i n u y m i przebywał w 
t ym loka lu inżyn ier W'., k tó ry chcąc wie­
czór .»| n. 11 /11 - w towarsystwie dam, zaprosił 
do swego stol ika 

tancerkę LUlję Safjtin, 

W pewnym momencie nastąpi ła prz)kr< 
l o z i i M r o w a n i c , inżyn ier bowiem chcąc sa 
płacić ke lnerowi za rachunek, sięgnął d o 
kieszeni, Lez ku swemu przerażeniu zsuwa 
żył b łak po r t fe lu , w który znajdowało się 
")00 zł. Powstała wie lku uwantura , zawezwa 
no p o l i c j e . I 

Sprowadzona ua komisur ja t tancerka wy 
parła się w iny , u na iwą obrotię podała, ie 
inżyn ier przedtem bawi ł w kaw ia rn i „Polo 
n i a " przy u l . Legjonów, .:<m, mógł po r t fe l 
zgubić. Pol ic ja przeprowadzi ła rewiz ję w 
obu rokałacb, któtu iednak nie dała resulU 
tu 

J- B K U N O - R U B Y . 

Powodzenie. 
„Kochany Tatusiu, 
„Bądź spokojny o mnie, powodzi mi 

Me dobrze i jestem bardzo szczęśliwa 
Marn zajęcie , które dozwala tni czekać, 
'-reszta dziś z rana widziałam się L slyn-
"yrn reżyserem tilmowym i mam nadzieję 
la świefcie „engagement". Z chwilą, 
?dy dostanę się do pracowni filmowej, 
testem przekonana, że będę miała stałe 
najęcie. Wiec nie wspominaj mi już o po 
Glorie do domu..." 

Już od roku systematycznie co dwa 
tygodnie, Marion wysyłała do ojca list 
'dentycznej treści, z niewielka tylko róż-
[»C4 co do szczegółów. Zawsze ta sama 
uistorja :była zdrowa, zarabiała na naj-
fiiezbędnicjsze potrzeby i wkrótce otrzy-

rolę w najbliższym filmie. 
W rzeczywistości od roku utrzymy­

w a ł a sie z 2000 franków, które ojciec po 
tyczył jej (pożyczył 1) by mogła spró­
bować szczęścia w Paryżu. Zamieszki­
wała na siódmem piętrze pokój, za który 

tjerze. O, tak. Zkolei i ona zagra u bo 
ku Chevalier'a. Trzeba tylko było wy-
liwałości i odwagi. 

Marion zdobywała się na jedno i na 
drugie. Gdy dręczył ją głód, pocieszała 
jsif, że chudość była modna w Holly­
wood, i radośnie wstrząsała chudemi pisz 
czelami. Jeżeli pokoik jej na poddaszu 
wydawał się zanadto nędzny, wywoływa 
ła w wyobraźni obraz pałacu, jaki zamie 
szkiwać będzie w przyszłości, zostawszy 
słynną artystką, której nazwisko widnieć 
pędzie olbrzymiemi literami u wejścia do 
kina: „Marion Riverac!" Poza tem bie 
gała od jednej pracowni filmowej do dru 
g'cj, z szeregiem gotografij w teczce pod 
pachą, usiłując osłonić pocerowane poń-

Marion zakleila kopertę i z trudem 
zebrała się do wyjścia, Żołądek nic do­
kuczał jej nawet, lecz siły opuściły j : i 
zupełnie. Doznawała wrażenia, że schody 
prowadzą w przepaści ziemi i ciągną się 
bez końca. Było jej równie trudno obec 
nie schodzić ze schodów, jak dotąd 
wdrapywać się na nie. — „Mani nogi 
jak z watył" — Lecz tutiieisza o to, 
skoro za chwil kilka miała wyznaczona 
audj«ncjc u słynnego Forc-ty^ra, naj­
większego operatora filmowego Francji, 
który wzruszony jej stałemi i naiwnemi 
prośbami, zgodził się wreszcie przyjąć ją. 

Na dworze, na świetle dziennern, o-
bejrzała twarz swoją, czy dostatecznie 
ją naróiowała, by zamaskować jej bla-

czochy i wytartą sukienkę. Twardy los! dość. Następnie wpadła do autobusu 
Starała się coprawda o jaki zarobek na Cały jej majątek składał się tylko z 
okres oczekiwania, jak pisała o tem do dwóch franków, ale byłą zanadto smeczo 
ojca, ale żadna praca nie dozwalała j t j 
na ..obrabiamie" własnych interesów 

Pomimo wszystkich swych braków 
Marion zachowała wiarę w swoje przy 
•̂ złe powodzenie. Pragnęła za wszelką 
cenę stanąć przed objektywem. Była 

["•uciła 100 franków miesięcznie, i żywt-j przekonana, że jeżeli zobaczą ją raz 
a "ię kswą / mlekiem i rogalikami. O- j Jeden w kinie, na ekranie filmowym, 

świat filmu już nie obejdzie się bez niej. ^ecnie aktualne były tylko rogaliki — 
*'anowiły rzeczywistość dostępną, zaś ka 
N v« biała pozoslawata w dziedzinie ma-
'*ert. Co do zarobków. Marion dotąd nie 
>dohyła jednego «zeląga, a wyglądała już. 

cień prześlicznej dziewczyny, która 
, 1 rzed rokiem pizybyła do Paryża. 

Była iednak w wieku, gdy człowiek 
M i m i się nadzieja t złudzeniami. Nie 
'nc.iftła przyznać się do swej porażki. Mó 
l viono jej tyle razy. że bvła żywym obra 
j-ern słynnej Jcannetle Mac Donald: nie 
°vło więc powodu wątpić o przyszłej ka] 

Jednak tego rana, gdy nie jadła już 
w ciągu całej doby, zawahała się z wysta 
niem zwykłego listu od ojca... na krótką 
chwilę przyszła jej pokusal wyznać mu 
swoje nieszczęście... Myśl natrętna, 
pragnienie triumfu — zwyciężyły. Ojciec 
jei nie rozporządzał już iadnemi pieniędz. 
mi i nie mógł jei dopomóc. Należało 
stąd wsiąść do pociągu i wrócić do Mira 
mar, dopomagać ojcu w małym sklepie 
kolonialnym... albo też przetrzymać iesz 
.cze biedc i nie s k a r a ć się. 

na, a należało przedstawić się korzystnie 
Forestyn'owi. 

Pół godziny później' znalazła się wo 
bec mężczyzny o nónszałanckiem obejściu 
ubranym według ostatniej mody angiel­
skiej; bardzo elegr|ickfm, który słucha­
jąc jej. nie spuszczał z niej oczu, mą 
drycb i zimnych. Tłumaczyła mu z sza 
loncm biciem serca, że doradzono jej wy 
jazd do Paryża dla wstąpienia do pra­
cowni filmowej, ponieważ była „tak" fo 
togeniczna, i posiadała głos „tak" nada­
jący się do mikrofonu... Miała więc na 
dzitfc, że tran Forestyn zechce powierzyć! 
jej niewielką rolę... na początek... effa 
wypróbowania jej rdcJności i 

Rozpoczęła prz«tnovyc swą szybko, 
lecz język jej zaczął »i* plątać, a myśh 
mąciły się w głowie.. Wielki „mistrz" nie 
przyglądał sie jej z wietkiem zaintereso-
WAR.!«m. Wydawało cię nawet, żc myśli 

jego zajęte były czem innem. Pomimo lo 
Marion była przekonana, że nie uszedł 
jego uwagi żaden szczegół jej powinrz-
chowności. Widział istotnie pożółkły od 
cień jej kapelusza, zniszczony płaszcz, po 
cerowane pończochy... dostrzegł nawet, 
że jest uczciwa i wolałaby umrzeć niż 
wysłuchać której z propozycyj, jakie spo 
łykają piękne samotne dziewczęta w Pa­
ryżu. Zauważył również jej bladość pod 
szminka i odgadł, jak bardzo ie»ł pusty 
Żołądek przyszłej „gwiazdy". Nie przej 
rżałby jej lepiej, gdyby była ze szkła. 

Przemówił więc: 
— Proszę pani, słusznie jei powiedria 

no, żc jest pani fotogeniczna, bo jest pani 
bardzo ładna, a wszystkie ładne kobiety 
są fotogeniczne. Dodam, że mógłbym 
pani powierzyć niew^lką rolę, ale byłaby 
lo tylko kropla w morzu... Pomówmy 
więc otwarcie... Mam wrażenie, że jest 
pani bez opieki w tem wielkiem mieście... 
a z drugiej strony ma pani gdzieś na pro 
wincji żernego ojca, który mógłby dać 
pani dach nad głową i utrzymanie, i z 
pewnością jest pani tutaj wbrew jego w e 
li. A więc, niech pani sobie z głowy wy 
bije Tcarjerę filmową. Film daje utrzyma 
nie (ale żąda również wiele) powiedz­
my... jednej pięknej kobiecie na dziesięć 
tysięcy. Inne trapić się musza daremnęrn 
oczekiwaniem, póki dostaną zmarszczek, 
co jest końcem wszystkiego. A zmarszcz 
ki pojawiają się szybko, gdy czeka się na 
swoją szanse, głodując. Wiem. że jestem 
okrutny, ale czas najwyższy, żeby pani 
usłyszała prawdę. Powtarzam pani, ra­
dzę pozbyć się złudnych snów o filmie i 
powrócić do ojca, by utyć trochę i wrócić 
do zdrowia. 

Forestyn zarmlkł i odprowadzi! Ma­

rion do drzwi. Doznała zawrotu głowy J 
zmuszoną- była całą «itą trzymać się po-
ręcjcy, by ft\ii zc schodów. Wszystko wi 
rbwało dookoła niej. Wyciągając chu­

steczkę do nosa, Marion zauważyła, i e 
ma jeszcze w kieszeni lisi do ojca. Na 
drugiej stroni; ulicy znajdowała się fi-
lja pocztowa. A więc: Marion me przy­
zna się jeszcze do swej porażki, wyśk 
tep list.... Dziś wieczorem — jeżeli zaj­
dzie potrzeba — żebrać będzie, żeby 
zjeść... Będzie spała pod arkadami mostu 
lecz nie pozwoli zrazić się takiemu stare 
mu bałwanowi, jak Forestyn.. W cza*o 
pismach filmowych czytała już nieraz, co 
przechodziły inne artystki filmowe, zanim 
zostały „gwiazdami". 

Gdy przechodziła przez jezdnię po 
wrzuceniu Kstu dp «krzynki, gwiazdy na 
gle zamigotały przed jej oczyma, jak z 
wielkiej rakiety ogni sztucznych, w uszach 
zatęłnił jej szum wodospadów... zachwis 

J a sie i upedła,. P^wje nadjeżdżające pc 
dem taksówki nie zdążyły zahamować, 
htegu; jedna z nich. omijając Marion. 
wpadła na inny samochód; koła drugiej 
przeszły po Marion 

W tej^ chwili właśnie przejeżdżał sa 
niochód, ciężarowy z aparatem fiknowyrr 
i dwoma fotografami. Dokonali zdjęcia 
wypadku. Nazajutrz zobaczyć było moż 
na na wszystkich ekranach Paryża: „ W y 
padek na jezdni". Marion dostała się do 

A nd/ĄJutrz także ojciec czytał jej 
list. 

•7- Powodzi się dziecku — pomy* 
ślaj t -;uuImy pomimo wszystko. 

I zabrał »ie znowu do swei ciężkie/ 
pracy. 

ILLUM. L. M 
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Dwie policje. 

Niegodni członkowie Scotland Yardu 
Na straży Honoru. 

Londyn w lipcu. 
Zdarza sic niekiedy w Stanach Zjed-

I noczonych, że policjant z pogardą od-
Imawia przyjęcia pieniędzy gang-

ers'ów ale jest to gest szalenie nie­
groźny. Podobny uczciwy tunkcjonar"1 

jusz policji — o ile wkrótce nie padnie 
oiiarą kuli bandytów — może być pew­
ny szczerej pogardy swych kolegów, a' 
w oczach swych władz uchodzić będzie' 
przez cza^ dłuższy za głupca, niegodne-' 
go awansu. 

W Anglji co do tego 
inne panują pojęcia. 

Scotland Yard. czyli poprostu .,the 
Yard" — jak tutaj mówią —- umiał za­
chować swe tradycyjne, surowe, niemal 
puryrańskie zasady, co jest rzeczą go­
dna uznania w czasach, gdy ludzie! 
okazują daleko idąca pobłażliwość na> 
.„słabostki, związane z portfelem". 

Rezultaty takiego nastawienia sięl 

Ido spraw pieniężnych sa wyraźne: gdyl 
w N. Yorku i Chicago istnieją potężne1 

organizacje przestępców, w Londynie,/ 
jak i innych krajach cywilizowanego! 

Kwinta, spotykamy tylko zbrodniarzy., 
[prześladowanych i tropionych stale, któ 
. rveh jedyne szanse ratunku 

polegają na odosobnieniu. 
|Zrzeszać sic byłoby dla nich zguba-

Nic nii.' tłumaczy lepiej znaczenia, 
jakie nadają Anglicy uczciwości swej 
policji, niż drobny fakt, zanotowany w' 
Itbległym tygodniu wśród wiadomości) 
bieżących, któremu cała prasa brytyj- 1 

ska poświęca długie kolumny na szpal-1 

tneh swych pism: chodzi o dwóch in-1 

spektorów ..Yard'u". którzy 
dali przekupić sie • 

przez nieuczciwego kupca. 
Cała sprawa, pomimo, swych nie­

skomplikowanych pozorów, posiada cc- ! 

ch\ tajemniczości, budzące ciekawość' 
ogółu angielskiego. Nie byłoby to j cd J 

nakże dostatecznem wytłumaczeniem' 
powszechnego zainteresowania: naru­
szone zostały same zasady ..zdrowej" 
służby bezpieczeństwa. 

Miesiąc temu przyłapano na gorą­
cym uczynku „pasera" dzielnicy przed-' 
mieść londyńskich, niejakiego Skiunera. 
indywiduum nieciekawe, kilkakrotnie1 

karane. Osobnik ten wobec sędziego' 
śledczego nie zawahał się wydać swych' 
..klientów", pomiędzy innymi drobnego' 
kupca z Waithamstow. Alberta Wiktora 
Fieldhousc. który świeżo nabył u nic-
ro towar ..okazyjny". 

Jest rzeczą drugorzędnej wagi, czy 
wzmiankowany Ficldhouse był zupełnie 
świadomy charakteru swej transakcji. 
Jakkolwiek było. odwiedzili go dwaj 
detektywi Scotland Yard"u, których 
Hblagał ..by nie robili mu historyj". In­
spektorowie policyjni, dla dokładniej­
szego zbadania sprawy zatrzymali się 
czas jakiś w sklepie kupca, a następnie 

wraz z nim udali *ie do baru. 

W toku rozmowy kupiec oświadczył 
swym nowym „znajomym", że świeżo 
wygrał 2000 funtów st. na loterji irlandz 
kicj. W ten sposób wkradła się pokusa 
do serc obu funkcjonariuszy policji. 

„Możnaby „załatwić" sprawę za ce­
nę 70 funtów — zaproponował sierżant 
policji Bostell. 

— i To zanadto wygórowana cena — 
zaprotestował Fieldhause — sądzę, że 
30 f. wystarczy. 

Zdecydowano się z obu stron roz­
ważyć sprawę i spotkać się w tej kwe-
stji dnia następnego. „Słabostki" obu 
funkcjonariuszy polieji otworzyły niele­
galnemu nabywcy podejrzanego towaru 
nieoczekiwane szanse. Nie był pewny,, 
czy „łapówka" wyratuje go; ale składa­
jąc władzom Scotland Yard'u denuncja­
cję o nieuczciwości policjantów mógł 
osłonić się pozorami solidności ściganej 
niesłusznie. 

Bez namysłu zatem udał się do 
Vard4u, gdzie cała sprawa natychmiast 
przyjęta obrót poważny. Zrazu wahano 
się skompromitować dwóch zasłużo­
nych policjantów na podstawie oskar­
żenia jednostki tak niepewnej reputacji. 
Wkońcu. by naprawdę czemprędzej1 

wyświetlić sprawę, zainstalowano w 
mieszkaniu Fieldhouse*a mikrofony, a' 
w oznaczonej godzinie jeden z policjan­
tów Yardu stenografował następującą 
rozmowę: 

Sierżant Bostell mówił do swego 
rozmówcy: „Czas namyślić się: czy 

stanąć przed sądem, czy nie leżeli 
spotkają pana przykrości, nie będzie 
pan miał zarzucić mi, że go nie uprze­
dziłem.... Gdyby wiedziano,, co tutaj 
panu mówię, wyrzuconoby mnie ze słu­
żby w ciągu dziesięciu minut Za dłu­
go się pan namyśla.... Drożej pana.kosz­
tować będzie stanąć przed Old Ba*ilcy 
i szkoda straconego czasu Zgodzę się 
ostatecznie na 60 funtów Proszę na­
myślić się dobrze... A teraz muszę 
wyjść.... 

Sierżant Bostell nie przeszedł jesz­
cze trzech kroków na ulicy, gdy za­
aresztowano go jak również jego współ1 

nika. 
Oczywiście obaj funkcjonariusze po­

licji zapewniają o swojej niewinności. 
W Anglji tego rodzaju badania śledcze 
odbywają się publicznie, pod osłoną 
obrońcy. Oskarżeni utrzymują, żo są 
niewinni, stali się ofiarami niegodnych 
machinacyj, a chodziło im tylko o jak-
najdłuższe rozmowy z Ficluhousenn. bv 

wyciągnąć" go na słówka. 
Tcumicnuiiej sprawa została pod­

ciągnięta przed sąd przysięgłych w Old 
Bailey i stanowić będzie żer dla sen­
sacji. 

Według prawa angielskiego oskar­
żonych czeka kara do 14 lat więzienia. 
Jest rzeczą zupełnie pewną, że w wy­
padku dowiedzenia ifin winy. spotka ich' 
najwyższy wymiar kary. 

Buli. 

Brat zatopił noz w piersi siosuj 
Obłąkany czyn inwalidy. 

Wielkie poruszenie wywołał we 
Wiedniu podwójny zamach morderczy, 
dokonany przez 38-lctniego urzędnika 
zakładu ubezpieczeń Jana Jahna, inwa­
lidy, który na wojnie stracił prawą nogę 
Ostatnio wystąpiły u niego objawy cho­
roby umysłowej. 

Anna F„ która jako kochanka przez 
kilka lat z nim mieszkała, porzuciła go. 
Jalm od tej chwili popadł w czarną me­
lancholię, oraz w manję prześladowczą 
I w każdym niemal człowieku 

widział swego wroga. 
Na tern tle doszło do krwawego dra­

matu. Spotkawszy w ogrodzie restaura­
cyjnym swą siostrę Rositę. nauczyciel­
kę muzyki, dobył noża kuchennego i za­
dał jej głęboką ranę w pierś w okolice 
serca. 

Zalana krwią dziewczyna upadła na 
ziemię, a Jahn udał się w stronę jednej 
z sąsiednich ulic. aby porachować się z 

Leopoldem Spitzendf. pplerein, zarząd., 
realności, w której w swoim czasie 
mieszkał ze swą kochanka- Zetknąwszy 
się z nim na chodniku. 

ugodził go nożem w serce. 
Obie ofiary okropnego czynu szaleńca 
w stanie beznadziejnym przewieziono 
do szpitala. 

Jahna aresztowano. Przesłuchanej «Ji 
policji zdradzał wielkie zdenerwowani* 
i podał, że nie miał zamiaru zranić swej 
siostry, a tylko chciał się ..rozmówić" 
ze swą byłą kochanką, która l>\ la wi 
jej towarzystwie. Siostra zaś chciało 
ich oboje rozdzielić i w tym momeitc" 
przypadkowo zawadziła swą piersią 
jego nóż. Natomiast chciał zabić Spilzui 
dopplcra, który był największym jcgO 
wrogiem, bo w porozumieniu z Anną 
F. zrobił mu najcięższa krzywdę. 
Zapytany, jaka to była krzywda— sza­
leniec nic umiał tego wyjaśnić. 

Miłostki fałszywego doktora. 
Ptaszka złapano w Niemczech. 

Na Wiśle 

W 1920' r. grasował na G. Śląsku 
niejaki „dr. jur." Paweł Reiss, kawaler 
„pierwszej wody" ubierający się we­
dług najnowszych wymogów mody. 
Uość ten zdołał zawrócić głowę w Ka­
towicach i Król. Hucie licznym c ó r o m 
najbogatszych kupców niemicck»-ży-
dowskich, wywierając na nic urokiem 
swym. postawą i elokwencją silny 
wpływ. 

Jesienią ub. r. „dr." Reiss, liczący 
wówczas Jl lat zapoznał się tn. in. 
przypadkowo z nadobną 19-letnia c 0 ~ 
reczka. jednego z najbogatszych rzeźni-
ków katowickich Edytą N. Z czasem 
oszust zadomowił się w domu N. do te­
go stopnia, że dziennie nawet bez za­
proszenia wpadał lam na obiady i ko­
lacje, aż wreszcie matka N.. połapaw­
s z y się. że coś nie jest w porządku, 
i że R. zanadto zawraca głowę mło­
dziutkiej Edycie* zabroniła mu wstępu 
do domu. Miłość zadziergnięta jednak 
między oszustem a Fdytą była silniej­

szą od zakazu matki. R. nadal przycho­
dził do domu N„ i zdołał nawet papę N. 
naciągnąć na gotówkę. Pozatcm zdą­
żył sfałszować parę „głupich" weksli, a' 
jednemu ze znajomych p. N. restaurato­
rowi L. z Katowic skradł kartę cyrkti-
Incyjna, z której zerwał fotografję p. L. 

i nalepił swoja własną. 
Ponieważ w międzyczasie oszusto­

wi zrobiło się gorąco pod nogami, R. na! 
podstawie sfałszowanej karty cyrkula* 
cyjnej zbiegł w kwietniu b. r. do Nic-J 
mice, a w ślad za nim wyjechała w dn< 
29-go maja 1929 r. obałamucona Fdyta 
do Berlina, gdzie podobno mieli sic 
pobrać, 

Z czasem Reiss, został ujęty w Lin 
dau (w Niemczech) oraz przekazany są­
dom w iedeftskim. które oskarżają go za 
podobne sprawki. Po osądzeniu oszusta 
w Wiedniu. Reiss będzie wydany wła­
dzom polskim, poszukującym go za fał­
szowanie dokumentów oraz itme oszu­
kańcze machinacje. 

Maszyny piekielne w o l i w 

Nowe zarządzenie władz a m e r y k a ń s k o . 

Widok z mostu Ks. Józefa Poniatowskiego na Wisłę z plaża pod mostem, zakła­
dem kąpielowym i przystanią dla łodzi. 

Ont. i tn io nt i i r l idę między z a m a c h o w c a m i 
/ . H > i i ' i j |ir^c«> ła i i in p i e k i e l n y c h maszyn 
przez pocztę, to też w związku z powyż-
M y m |ir/.\ j dówi ie j pOCBCie w Nowytn Jor­
ku N I / . . M I / . I J I K I tpecjalna, nckcję d la k o n t r o l i 
p o d e j r z a n y c h piu-y.ek i prietyltk, Do b iu ru 
tego k i e r u j ę ze wnzyMkieh miast Stanów 
Zjednoczonych pocztowe p r z c u y ł k i ; k t ó r y c h 
zewnęt rzny w i d o k w z b u d z a 

piulojrzmu' urzędników. 
Rownlei k o n t r o l i tępo b i u r a podlega ko 

i c -poi idcneja osób obaw i a jue \c l i się zama 
llÓW, Cl oslutn i w t a k i m w j p a d k u układa 

ja o d p o w i e d n i e podan iu w p o l i c j i i w urzę 
ii/w p o c z t o w y m . 

P o d e j r z a n e prz.ccyłki k o m i u j a k o n t r o l n a 
Oglądu za pomocą, p r o m i e n i roentgenów-
i k i c h , l > l k o wówczaa b o w i e m obecność we 

wii i f l r / j a k i e g o k o l w i e k mi•cl iani . m u goni i 
unt \e l i in i .e - l u w i d o c z n i o n a . 

J l ż c l i zlAidaua /.awarlońć paczki UV 
jest za n iebezp ieczna . wówciui puktlliek " 
iiiicft/.e/.a cię w wiadru, utipeluioitfta <>.< 
WIJ. Popr / . edu io do lego celu U Ż N W U U O /^\^ 
cza jnu wodę , lecz to p r z \ l n „ l o l.u.ili" 
• . ku lk i , g d \ ż wyrafinowani iłoCzyuc) o ieu 
p o i n f o r m o w a n i do b o m b dok lud; . l i kwa li] 
I i i- l n i . n i W i | i l l i a , ( i l iemic/ . i iN itklad le j do 
• n i e c k i m a w >.u<eiwo»e, * • w \ l i u c l i « nut \ cli 
miunt prr. j z e t k n i ę c i u » ię /. woda . I eg<> pod 
M ę p u d y r e k c j a poczt pozby ła Kię raz na za w 
c/.e_ Nowy » \» tem i i u i c H / k o d l i w ieuiu m u l d 

jalów wybuchowych odbywa tle-M len 
• ó b , że puetkę o t w i v r u »ię wówe/u« g d \ naJ 
kowic ic n . i K i i j k i i i c o l i w a . 

I k 

F r a n c i s z e k H o r n i k . 
( E . W r i ł i ) . 8 

POWIEŚĆ. 

Sodoma 
- i I Kt>/ .<. /EMfc. . 

l'o (tuwrecic z wojny boUzewickir j l.eon 
Knjmach o-iail l j»Uu rzrżb iar i w matem tn ie . 
ecie. Pewnego ili i ia rozr«ła eic »ietć o potwor-
m-lii innri l rrr tw ic. I tozi l i iKl i ipolka\ > rtidrę 
B K iiaii-kii-jso w\al * i { z n im na mirJH-r zbroił-

Kiedy inz. . isi ieH se '.-nędz; zgri-
madzoiivnu i weszli do sieni małego 
drew iiianeg.) domu — zobaczyli >jd 
Jizwiami trupa mężczyzny. Wy tama-
IC ręce mia? podłożone pod si-. btc, a z 
ust okrwawionych wychodził strzęp 
brudnej kolorowej szmaty. Jedno oko 
w ybałuszone na wierzch, niemal czar 
ye od silnego uderzenia, zimnym dresz­
czem przejęło obserwatorów. Zr.ia>a-
krowara. pocięta licznemi razami glo­
na oparta była o beczkę zbryzganą 

Pod drabiną, wiodącą na strych, le-
-al.i druga otiara: żona zamordowane­
go. Zbrodniarze obeszli się z nią jesz­
c z e okrutniej Prócz szmaty w ustach, 
ran na głowic, miała wetknięty jakiś 
łachman w narząd płciowy. Zwyirod-
itt: lcv ' sadystycznerpj skłonnościami 
z w yi j f inouanicm pastwili sie nad rru-

\\ pierwszej izbie, do której we­
szli następnie, walały się skorupy z jaj 
na podtaHęLze zasypanej męką. Morder-
fcv, rozra»»ih' * . wmjjjfcfc^ 

^p|•z•v'ty ujrzeli poprzewracane. W na­
stępnej izbie znaleźli urzędującą komi­
sję. Radca po przywitaniu poczal wy­
pytywać ich o dotychczasowe wyniki 
śledztwa. 

Agenci przez cały czas badali śla­
dy, pozostaw iune przez morderców a 
!>rotokulanci notowali ich obserwacje-
Zdejmowali również odciski palców. 
Było ich dość; mając ręce poplamione 
krwią zbrodniarze pozostawili odbitki 
nietyiko palców ale i caheh dldni. Wy­
trawny organ śledczy z miejsca po­
zna! że ma do czynienia z nowicjusza­
mi. — W pokoju tym mimo dnia świe­
cono mizerną lampką naftową gdvż 
okna dotąd były zasłonięte kocami i 
zgrzebuenń prześcieradłami. — Nicdlu 
go jednak, po zbadaniu śladów, zdję­
to je i wtedy zebrani ujrzeli obraz ca­
łego nieładu, pozostawionego przez 
morderców. W pół godziny po przyj­
ściu Rozmacha i radcy — komfsja, u-
kończyła śledztwo, a otwszczając miej­
sce wypadku poleciła odwieźć trupy 
do kostnicy dfla dokonania sekcii. — 
W ich ślady poszli nowoprzybyli. 

Żegnając sfę z niezwykle przygnę­
bionym Rozmachem przed jego do­
mem — wyrzekł radca: 

— Krwawego tła potrzebuje nasze 
miasto i tak niestety bywa od wie­
ków. 

Tymczasem minęła burza, a jedyną 
jcjpozostałośgd sto^y sic połamane 

ziemię. Ale właśnie, gdy trupy ofiar od­
wieziono do kostnicy, rozszalała się, 
na nowo, a strugi deszczu zalewały 
m.asio.' Tak przetrwała du południa 
duda następnego. O tej porze schwyta­
no tez morderców. 

% -..R/ 
Tego samego jeszcze dnia weszło 

w godzinach wicczoimcli. do pracow­
ni Leona Rozmacha, zajętego jedna z 
rzeźb, dwóch poiicjautów z agentem. 
Zdumiony niespodziewana wizytą po­
rzucił prace i oczekując wyjaśnienia, 
spoglądał na nich. k-i jednak zapomnie­
li na chwile o celu odwiedzin. Zapa­
trzeni w przepiękne okazy sztuki, po­
mieszczone w schludnej, tmłej a rzęsi­
ście oświetlonej pracowni artysty, ro­
bili sobie nawzajem ciche uwagi. 

— Tam stoi kopja wielkiego ołta­
rza znajdującego się w naszym koście­
le parafialnym — szepnął pierwszy 
wskazując koledze niewielki odlew 
gipsowy, przedstawiający Bogarodzicę 
w otoczeniu świętych i alegorycznych 
postaci. 

— Tam znowu widzę biust pama 
Swidowskicgo — zauważył drugi. 
Trzeciego natomiast zainteresoseała f i ­
gura lipowa, przygotowana do powle­
czenia farbami. 

Największy jednak podziw wywo­
łała rzeźba, nad którą pracował arty­
sta. Była to do połowy ukończona po­
siać męska naturalnej wielkości, wyko 
nana w alabastrowym bloku. Nachylo­
na wprzód, z reskami wyrzucouemi 
przed siebie, wyrażała namiętne pra­
gnienie porwaria kogoś. Rysy jej twa­
rzy zmusiły tych, co na nią patrzyli do 
bezwiednego naśladownictwa. Odżwier 
ciadlały zas zwierzęce pożądanie tak 
charakterystycznie i z artyzmem od-
f tóne, że obserwatorzy mimowoli do­
znali tego samego u a z a c i a . \ó?,z za j e -
»c . r K i n a W m t o i r J E f c t l i> • M H a . Ć ozzumu . 

p r z e d m i o t u , który je budził orzeczu-
w ą j ą c że musi to być kobieta. Instvukt 
mi powiedział, że znajduje się pod płól 
P c i m pokrywającym podłużne kształty. 

Artysta z radosnem zadowoleniem 
przyglądał się przejętym treścią swe­
go dzieła. — Długo jednak trzymał ich 
w ciekawości chcąc utrwalić w pamię­
ci zaobserwowane wrażenie, a potem 
podniósł przykrycie. Na trzech z kolei 
obliczach odmalowało się rozczarowa­
nie. Pod płótnem nic znajdowało się 
nic ciekawego.' "Spostrzegli tam grub­
sza ociosane zarysy leżącej postaci, z 
których nie można było nie wywnio­
skować. Poprosili wtedy Rozmacha o 
pozwolenie obejrzenia jeszcze innych 
rzeźb oraz rysunków pokrywających 
ściany a przedstawiających starannie 
opracowane szkice, postacie z różnych 
stron i póz. 

Po zaspokojeniu ciekawości przystą 
pili do wyłuszczcnia powodów, które 
ich skłoniły do złożenia wizyty. 

— Otóż przyszliśmy — rozpoczął 
ageuit — w związku z popełnionem 
morderstwem. Idzie nam mianowicie o 
zbrodniarzy.. 

— Cóż Ja mogę panom pomóc? —-
przerwał Rozmach. 

— O wiele! — Dlatego właśnie o-
śmieliliśmy sie pana niepokoić, że ja­
ko najbliższy sąsiad najlepszych nam 
może udzielić infortnacyj. Czy nic ra-
suwa się panu podejrzenie, kto mogiln 
być sprawca? 

— Tak mało się zajmuję swoimi są­
siadami., odrzekł Rozmach. 

— Ale przecież — wtrącił się upar­
ty ajent — i pan musi mieć swoje Ja­
kieś zdanie, skoro wszyscy mieszkań­
cy tei ulicy zgadzają sie na jedno. 

— No! — o ile \ox populi ma dla 
panów takie znaczenie że może na­
prowadzić na pfiltaaebny ś£*d. pewtó-
rze. zai l*s j:4na rflzrti*iw(ę, lr*óra w j a 

gospodyni wiodła w kuchu: ze swo ją 
przyjaciółką. Ja w tej sprawie nie mo« 
gę rzucać na nikogo podejrzenia zaś 
i piętnowanych przez ogół osób. iaka 
morderców, znam zaledwie iedną. 

— Opowiadały one., siądźcież jed­
nak panowie, przerwał sobie wskazu­
jąc miejsca. Otóż mówiły o mojej są­
siadce z naprzeciwka ze starego drew' 
nfanego domku, o jej kochanku i przy­
jaciołach tego kochanka i tych ostat­
nich wskazywały wyraźnie jako mor­
derców. Roztrząsały skrupulatni* 
sprawki ich wszystkich, aż wreszcie 
znudziło mię nieciekawe podsłuchiwa­
nie i zająłem się pracą, przy której za­
staliście mnie panowie obecnie. 

—- Jedynie mógłbym udzielić pew­
nych wiadomości o mojej sąsiadc--
Może jednak panowie w iedzą o niej 
co im potrzeba. 

— Niewiele — brzmiała lakoniczna 
odpowiedź. Doszły nas tylko słuchy że 
od niejakiego czasu znajdują'u niej 
schronienie różne podejrzane indywi­
dua, z ktorcmi stale mamy dużo kłopo­
tu. 

— Według mojego zdania, ona nic 
może b\ć zbrodniarką — ciągnął dalej 
Rozmach — ani i tem morderstwem 
niema mc wspólnego. Znam ją dosyć 
dawno i przekonałem sic. że jest tchó­
rzliwą, a człowiek o zajęczem sercu 
nic odważy sie nigdy na podobny czyn. 
Przetrzymuje u siebie kryminalistów 
prawdopodobnie dlatego tylko że jest 
erotomauką. Dopóki była młodsza i 
zgrabniejszą garnęła się do niej mło­
dzież, a nawet gościła stałych kocliM; 
ków i to dość (jak miałem możność 
zaobserwować) porządnych chłopców 
Kiedy zaś zestarzała sie i wdzięki je 
poczęły gasnąć — przyjmowała każ­
dego, który iej się nawinął i stąd do­
szła do tego. że wypuszczone z wiezie 
nia szumowiny znajdowały u niej lo­
cum. Je^t jednak I w i n nresow na — 
żyic.z kawałka roli II). c. n* 

Podczas 
Suiał i n i 
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Najlepsi piłkarze żydowscy z 
grają dziś z Ł . K. S-em. 

Wiednia 
VI' dniu dzisiejszym o godzinie 6 po 

południu odbędzie się na boisku przy Al . 
L'nji zapowiedziany mecz piłkarski m i ę ­
dzy wiedeńskim Hakoahem a ligowym 
ŁKS •em, Hakoah jest już od wielu lat 
najlepszą żydowską drużyną na konty­
nencie i w ostatnich miesiącach znajduje 
słe w bardzo dobrej formie, czego dowo­
dem jest cały szereg wartościowych suk­
cesów. Wiedeńczycy posiadają w swojej 

d r u ż y n i e k i l k a w y b i t n y c h j ednos tek n a ­
leżących do c z o ł o w y c h p i ł k a r z y aus t r ja -
c k i c h , m . i n . g ra o l i m p i j c z y k w ę g i e r s k i 
G u t t m a n . P o n i e w a ż Ł K S w meczach t o ­
w a r z y s k i c h p o t r a f i r ó w n i e ż z a d e m o n s t r o 
wać w y s o k i p o z i o m g ry , spodz iewać się 
na leży , że dz is ie jszy m#c!z będz ie b a r d z o 
c i e k a w y . H a k o a h już w p o n i e d z i a ł e k 
p rzy jecha ł do Ł o d z i . 

Z Rudy Pabjanickiej na Plac Wolności. 
Bieg sztafetowy „Dnia Legjonów". 

Doroczny b i eg s z t a f e t o w y , ,Dn ia L e ­
gionów'' r ozpoczn ie się w n iedz ie lę , dn ia 
6 s ierpnia w R u d z i e P a b j a n i c k i e j o go­
dzinie 10-cj . T r a s a będz ie p r o w a d z i ć szo 
*&. do Ł o d z i , p r z y c z e m m e t a zna jdować 
S'C będz ie na P lacu W o l n o ś c i . B y zapo­
biec unoszen iu się k u r z u , k t ó r y jest szko 
ol iwy i u t r u d n i a b ieg z a w o d n i k o m , o rga ­
nizatorzy p o c z y n i l i s ta ran ia b y szosa na 
c « ł y m dys tans ie b y ł a ob f i c ie s k r o p i o n a 
Wodą. 

W r o k u b i e ż ą c y m b ieg , .Dn ia Leg jo ­
nów" z a p o w i a d a się c i e k a w i e j niż z a z w y 
*Zaj gdyż k l u b , . G e y e r " z d o b y ł nagrodę 
Przechodnia już d w u k r o t n i e i w raz ie p o 
Jowncgo je j zdobyc ia nagroda p rzesz ła -
?y na jego w łasność . W z w i ą z k u z tern 
'One k l u b y r ó w n i e ż p r z y g o t o w u j ą się b. 
' la rann ic i iak sic d o w i a d u j e m y , zgłoszą 
PO parę sztafet . O z a i n t e r e s o w a n i u b ie ­

giem świadczy najlepiej fakt,Jż firmy 
łódzkie deklarują dla zwycięzcSw biegu 
wartościowe nagrody. Np. jedna z firm 
zaofiarowała nagrodę ulu klubu, który 
wystawi największą ilość zespołów do 
sztafety, przyczem osiągnie najlepszy 
czas przeciętny. Zawodnicy zwycięskiej 
sztafety otrzymają również złote żetony, 
zawodnicy sztafety, która zajmie drugie 
miejsce otrzymają srebrne żetony i trze­
cie — żetony bronzowe. Niezależnie od 
lego pierwsze sześć drużyn otrzyma pa­
miątkowe dyplomy. Również i p. woje­
woda łódzki Hauke-Nowak zaintereso­
wał się imprezami sportowemi „Dnia Le 
lijonów" i ofiarował nagrodę dla klubu, 
który we wszystkich gałęziach sport, o-
siagnie najlepsze wyniki i wykaże s}j 
największą ilością startujących. 

Sport w kilku słowach. 

C A R N E R A S C H M E L L I N C 

walczą 24-go września w Rzymie. 
N o w y mis t rz św ia ta w s z y s t k i c h wag , 

bokser w ł o s k i C a m e r a , w a l c z y ć będz ie 
w dniu 24 wrześn ia b. r.. w R z y m i e z 
Pięściarzem n i e m i e c k i m Schmc l l i ngem. 

Mecz toczyć się będz ie o ty tu ł mi -
łtrza 

św ia ta . 

• • 
. W dn iach 25—27 s ie rpn ia b. r. odł-
•Mą sie w Budapeszc ie w i e l k i e rega ty 
wioślarskie o m i s t r z o s t w a Europy. 

W r ega lach w e z m ą udz ia ł osady 
•swajcarskic, w ł o s k i e , węg ie r sk i e , be lg i ] -

ho lende rsk ie , j ugos łow iańsk ie , p o l ­

sk ie i - p r a w d o p o d o b n i e g r e c k i e . 
Z a k o ń c z o n y zos ta ł mecz t enn i sowy 

N i e m c y — I r l a n d j a . rozegrany w d rug ie l 
rundz ie w a l k e l i m i n a c y j n y c h o p u h a r 
I )avisa na r o k 1934. 

Z w y c i ę ż y l i N i e m c y w s t o s u n k u 4 : 1 . 
Z a k o ń c z o n y zosta ł mecz t e n n i s o w y 

Belg ja — W ę g r y , r ozeg rany w drug ie j 
r undz ie w a l k e l i m i n a c y j n y c h o puha r D a 
v isa . 

N iespodz iewan ie w y g r a l i B e l g o w i e 
.4:2.; 

LKS prowadzi obecnie pertraktacje 
ze słynną drużyną praską Slavią, w celu 
sprowadzenia jej do Łodzi. Pertraktacje 
znajdują się na dobrej drodze, tak, że 
spodziewać się należy, iż zostaną wkrót­
ce sfinalizowane. 

W niedzielę odbędzie się na boisku 
Widzewa wielka impreza jubileuszowa, 
której głównym punktem będzie mecz 
towarzyski w piłkę nożną między Skrą 
(Warszawa) a jubilatem — Widzewem 
Skra znajduje się obecnie w doskonałej 
formie i uchodzi za najlepszą po Polonji 
A-klasową drużynę stołeczną. Mecz ten 
rozpocznie się o godzinie 17-ej. Poza 
tern od godz. 9.15 rano w ciągu całego 
dnia (z przerwą obiacUrwą od 15—1630) 
będą się odbywać uroczystości związane 
z jubileuszem 10-Iecia Widzewa, jak de­
filada zawodników, przemówienia i za­
wody w lekkiej atletyce, grach sporto­
wych i piłce nożnej. Widzew na terenie 
Łodzi w ciągu dziesięciolecia swego ist­
nienia, wykazał jako klub robotniczy, 
żywotność i zdziałał wiele dła rozwoju 
sportu wśród mas robotniczych. 

Pływackie mistrzostwa Polski odbę­
dą sie w roku bieżącym w dniach 1,3 i 
14 sierpnia w Krakowie. Zostaną rozegra 
ne wszystkie mistrzowskie konkurencje 
dla pań i panów klasy I-ej i lak zw. klasy 
mistrzowskiej. 

(—) Jak już donosiliśmy, ustalony zo­
stał w niedzielę terminarz rozgrywek l i 
gowych na drugie półrocze. Terminarz 
ten przedstawia się następująco; 

Grupa I — walcząca o mistrzostwo 
ligi: 6 sierpnia: Ruch — ŁKS, Legja — 
Pogoń. 13 sierpnia: Ruch — Pogoń, Le­
gja — Wisła: 15 sierpnia: ŁKS — Wisła. 
20 sierpnia: Cracovia — Legja, Pogoń — 
Ruch. 3 września; Cracovia — Wisła. 
Ruch — Legja. ŁKS — Pogoń. 10 wrześ­
nia termin zarezerwowany na mecz Ju-

J gosławia — Polska. 17 września: Wisła 
— ŁKS. Pogoń — Legja. 24 września: 
Ruch — Cracoyia. Pogoń Wisła, l e ­
gja — ŁKS. 1 października: termin za­
rezerwowany na mecz Polska-Czecho-
słowacja. 8 października: Wisła — Le-
r"'a, ŁKS — Cracoyia. 15 października: 
Cracovia — Pogoń, Ruch — Wisła, ŁKS 

- Legja. 22 października: Wisła — Cra-
co\ia, ŁKS — Ruch. 29 października: 
Cracoyia — ŁKS, I-egja - Ruch. 1 lirto-
pada: Wisła — Pogoń. 5 listopada: Po­
goń — ŁKS. Legja —• Cracovia. 12 listo­

pada : C r a c o y i a — R u c h . j 
G r u p a I I : 6 s i e r p n i a ; G a r b a r n i a — i 

W a r t a , C z a r n i — Podgórze , 13 s i e r p n i a : 
Podgórze C z a r n i , 15 s i e r p n i a : G a r b a r n i a 
— C z a r n i , W a r s z a w i a n k a — W a r t a , 2 0 
s ie rpn ia : W a r s z a w i a n k a — Podgórze , 22 
pp . — W a r t a . 27 s i e r p n i a : Podgórze — 
W a r s z a w i a n k a , 22 p.p. — G a r b a r n i a . 3 
w r z e ś n i a ; C z a r n i — 22 pp . . W a r t a — 
G a r b a r n i a . 16 w r z e ś n i a : G a r b a r n i a — 
W a r s z a w i a n k a (w W a r s z a w i e ) . 17 wirześ 
n ia : W a r s z a w i a n k a — G a r b a r n i a , 22 p p . 
— P o d g ó r z e . W a r t a — C z a r n i . 24 w r z e ś ­
n i a : Podgórze — W a r t a . 22 p p . — Cza r ­
ni . 8 p a ź d z i e r n i k a : G a r b a r n i a — P o d g ó ­
rze, C z a r n i — W a r t a . 22 p p . — W a r s z a ­
w i a n k a . 14 p a ź d z i e r n i k a : G a r b a r n i a — 
22 p p . ; 15 p a ź d z i e r n i k a - W a r s z a w i a n k a 
— C z a r n i , W a r t a — P o d g ó r z e . 22 paź ­
d z i e r n i k a : Cza rn i — G a r b a r n i a , W a r s z a ­
w i a n k a — 22 p p . 1 l i s t o p a d a : Podgó rze 
— 22 p p . : W a r t a — W a r s z a w i a n k a . 

PRZY nadmiernej OTYŁOŚCI należy stosować 
kr i juwn 

Mńl iSZYiŚSKA WODĘ 
: od 1/4 — 1 szklanki. 

G P R Z S I 
w dawet 

Mń l iSZYiŚSKA WODĘ 
: od 1/4 — 1 szklanki. Sprzedaż w ap-

dekach I drogerjach. , 
Sprzedaż w ap-

Reprezentacja Francj i do meczu 
O P U H A R D A Y I S A . 

, Kapitan sportowy francuskiego len-
0l»U, Rcnc, Lacostc zestawił naslepują-
CY skład reprezentacji Francji na finało­
wy mecz z Anglją o puhar Davisa: gra 
Pojed yńcza: Cochct i Mcrlin.. Gra pod­

w ó j n a : B o r o t e ł B r u g n o n . 
Lacostc zastrzegł sobie jednak prawo 

dokonania ewentualnych zmian w tej 
reprezentacji do dnia 27 b. m. 

Ś L Ą S K - W A R S Z A W A . 

zawody największych ośrodków pływackich. 
W dniach 5 i 6 sierpnia b. r. roze-

Sr»ne zostaną w Warszawie na pływalni 
•iji po raz trzeci z rzędu zawody pły­

wackie Warszawa — Śląsk. 
Zawody zapowiadają się niezwykle 

'itercsuiąco. Oba okręgi stanowią 
największe ośrodki pływackie 

* Polsce i ześrodkowały na swoich tere-
?ach kwiat pływactwa polskiego. W ta-
b c ' i rekordów Pol ) l sk i n i ema l w s z y s t k i e 

nazwiska obejmują pływaków Śląska i 
Warszawy. 

Ze względu na to, że tegoroczne mi­
strzostwa pływackie Polski odbędą się 
w Krakowie, Warszawa mieć będzie na 
meczu Warszawa — Śląsk jedyną oka­
zję ujrzenia naszych pływaków. 

Program meczu obejmuje biegi indy­
widualne, sztafetowe, skoki i mecz piłki 
wodnej. 

T r z y b e s t i e p o d d r z e w e m ' 
Przygoda starego leśniczego. 

Z r o z p a c z o n y c z ł o w i e k wys t rze la ł wszjst-

Nowy rekord Polski 
z a t w i e r d z o n y . 

W tych dniach zarząd PZP zatwier­
dził nowy rekord Polski ustanowiony 
przez K. Bocheńskiego na dystansie 
1.000 mtr. w czasie 14 m. 58.5 sek. w 
dniu 3 b. m. 

k>i 

_ « Karpa tach , w pob l iżu U N G W A R U zduna 
nieraz, że stada wi lcze napada j ) W zi-

" "e na wsL> i miejsca rynkowe. D R T I P A ph i 
p i postrachem d r w a l i , p iucu jacye l i W roz 
*8łych bukowych lasach na stokach gór »ą 

^ i k i . 

Podczas ubieg łe j z imy śnieg długo nie 
Puiał i przednówek 

był bardzo c'ożki. 

P L A G A g łodnych w i lków dtawała się też o-
Y ° | > N I E we znaki mieszkańcom górskiej w io 

Kalce. Przedewszystkiem postrachem 
STAŁ się etary w i l k -samotnik, k tó ry no-

?ł docierał aż D O zugród w ie jsk ich i żabi-
'*ł WSZYSTKO, CO t y l k o spotyka ł na swej d ro 

Of ia rą TEJ B E S T J I by ł y n ie ty l ko n iez l i -
^ ° U C K U R Y , kozy, A nawet k r o w y , — odwa-
' ) Ł się N A W E T rzucić N A dwo je ł o w i ą c y c h 

' »« D I I E C I , 

które podusił. 

Przerażenie wsi dosięgło p u n k t u K U L N I I N A 

*)Jucgo, G D Y nadomiar złego UKTIZAŁ S IĘ JESZ 

niedźwiedź b runatny o lb rzymich ROZ-
^ t a r ó w . P E W N E J księżycowej N O C Y w K O Ń C U 

^ * t e go stary dz ie lny leśniczy wyruszył N U 
•»W.HÓD » W C G O r e w i r u . Nagle usłyszał podej 
* * A N Y SZELEST. N ie oglądając się I n ie t ra-
'•'?C c h w i l i W D R A P A Ł S I Ę momenta ln ie na drze 
V > —gdy spojrzał W dó ł , PRZEKOOZIL S IĘ , ix 
* I > I , 8 A K O LVIem B R U N A T N Y O D Y N I E C . 

kie naboje —- ale n ie udało m u się 
zabić zwierza. 

Przesiedział d ług ie godziny nu k r u c h e j 
gałęzi —aż wreszcie Z W I E R Z Ę , W A R T U J Ą C U J E 

go stóp, musia ło S A M O pomyśleć o obron ie 
przed ko losa lnym szarym w i l k i e m . Dwa o l 
b rzymy zaczęły straszliwą wtdkę na śmierć 
i życie, A zdeptany śnieg zaczerwieni ł się 
od i ch k r w i . W i l k , C H O Ć S A M C I Ę Ż K O ranny , 
pokaleczył j i e s z c z e ok ropn ie j SWEGO przeciw 
n ika . ś w i t roz jaśni ł n iebo, n straszl iwy P O ­
jedynek 

nie skończył się jeszcze. 

Wtedy w pob l i sk i ch K R Z E W A C H rozległo 
tię głośne mruczenie, z którego oblężony 
na gałęzi leśnik wywn ioskowa ł , że do wal­
czących o lb rzymów zbl iża się n iedźwiedź. 
Nieszczęśliwy człowiek przyg lądał się d ługo 
walce, u le wreszcie zmęczenie przemogło i 
zdrzemnął się chwi lę . 

W k i l k a godzin późn ie j na plac bo ju 
p rzyby l i l udz ie , wysłani na poszuk iwanie lc 
śnika. U stóp drzewa spostrzegli ok ropne 
pobojowisko — trzy bestje porozrywa ły się 
literalnie nowzajetb. Ko ra z drzewa O B D A R ­

ta by ła ca łkowic ie do W Y S O K O Ś C I TRZECH M C 

t rów, z iemia stratowana, czerwona od k r w i 
wgkazyw ula na okropne zmaganie się t rzech 
potworów. Po d ług ich wys i łkach udało się 
przywróc ić do życia zniarzlesp leśn ika. 

Jednodniowa wycieczka 
do W a r s z a w y . 

Tutejszy oddział Wagons.Liui Cook organizu­
je na najbliższy czwartek dnia 37 bm. jednodnio­
wa wycieczkę, do Warszawy. 

Odjazd .-. Łodzi nastąpi o godz. 7.28 z dworca 
Kaliskiego, wyjazd z Warszawy o godz. 19.25. 

Przejazd w obie strony wynosi zł. 9.60 
Bilety nabywać można dziś do godz. 19-ej w 

biurze W . i . c i i i ! - Cook (Piotrkowska 61) które 
czynne jest od godz. 9 ej do 13.30 i orl 15.ej do 
20-ej. 

U l g o w e prze jazdy do T r u s -
kawca , Krynicy. Gdyni i Cie­

chocinka. 
Tutejszy oddział Wagons.Lits Cook organizuj': 

IV bieżącym tygodniu nastepujęce i-laom.- prze­
jazdy : 

DO K R Y N I C Y odjazd w 

bm. o godz. - 1 , 1 0 z dworca 
gicm bezpośrednim. Miejsca 

Przejazd wynosi: kl . L I I — 
zł. 34.20. 
D O TRLSKAWCA odjazd 

..ZEMSTA NIETOPERZA" H. 
na e k r a n a c h „Metro" i Adria". 

Popu la rna o p e r e t k a St raussa b y ł a 
już p r z e d k i l k u l a t y p r z e r o b i o n a na f i l m 
— o c z y w i ś c i e , n i e m y -z L y ą dc P u t t i 
w r o l i g ł ó w n e j . 

N o w ą wers ję d ź w i ę k o w ą z r e a l i z o w a ł 
reżyse r czesk i , K a r o l Ł a m a c z , w miesza ­
nej obsadz ie s ł o w i a ń s k o - r o m a r i s k i e j . 

. . M e l a n ż " t e n w y p a d ł d o s k o n a l e . 
S t reszczać „ Z e m s t y n i e t o p e r z a " c h y ­

ba n ic p o t r z e b a : jest t o zaw ies i s t y ż a r t 
k a r n a w a ł o w y , r o z ś p i e w a n y , r o z t a ń c z o ­
ny , t ę t n i ący d o b r o d u s z n y m w i e d e ń s k i m 
h u m o r e m . 

Na jważn ie j sze sceny r o z g r y w a j ą się 
w sal i b a l o w e j i w w i ę z i e n i u , w e s o ł e m , 
o p e r e t k o w e m w i ę z i e n i u , gdzie o d b y w a 
się da lszy c iąg z a b a w y z m u z y k ą i 
l a n c a m i 

. .Zemsla n i e t o p e r z a " jest 
. operetka starej daty; 

zamias t ją z m o d e r n i z o w a ć i p rzen ieść 
w ok res p o w o j e n n y , c o f n i ę t o ią do p o ł o ­
w y X I X - g o w i e k u i p r z y b r a n o w t u r n i u -
r y i r o b r o n y p r a b a b e k , w p r o w a d z a j ą c w 
ep izod b a l o w y t rochę n i e o d z o w n e g o w 
o w e czasu kankana*. 

Wy t tAWf t - w scenie b a l o w e j - i m p o ­
nu jąca. 

Reżyser ja l .amacza — w y t r a w n a i 
p o m y s ł o w a . 

N a j w i ę k s z ą a t r a k c j a f i rmu jest A n n y 
O n d r a w r o l i p o k o j ó w k i . 

S e k u n d u j e je j I w a n P e l r o w i c z , k t ó r y 
z w v ź y n d r a m a t u zs tąp i ł o s t a l n i e m i cza ­
sy do l e k k i e j k o m e d j i m u z y c z n e j . 

F i l m w y ś w i e t l a się w w e r s j i f r a n c u ­
sk ie j . 

..JEDNA NOC NA RIWJERZE" 
w „Casinte". ' 

Oto znów europejski — ściślej: fran­
cuski — film dźwiękowy, bijący na gło­
wę amerykańskie talkiesy. 

Dobra, szumiąca dowcipem, komedja 
francuska, podszyta zgrabną muzyczką.. 

Zaczyna się trochę ciężko i pedanty­
cznie, ale wnet uderza w polotny rytm 
farsy bulwarowej, ziekka pikantnej, lecz 
bynajmniej nie trywialnej. 

W zespole wykonawców palmę pier­
wszeństwa zdobywa uroczy Odette Flo-
relle, nowa i świetne nadzieje rokująca 
gwiazdka francuska, znana z filmu p. t, 
,,Żona na jedną noc". 

Życie ekonomiczne. 
BAWEŁNA. 

Noit-y Joik, 26 lipca. Loco 10.30; l ipiec —'f 
- u i i a W i 10.34; wrzesień 10.49. 

fNWy Orlcun, 26 lipca. Loco 10.43; paidzicr. 
nik lO.a^; grudzień 10.77; styczeń 10.83. 

lArerpooi; 26 Uptm Loco 6.23. 
Kftip>ka, 26 lipca. Loco 8.37. 
hrema, 26 Upoi. Loco 12.06; październik 

1167- j rudz ień lL .91; styczeń 12.00. 

Waluty, dewizy i akcje 
na giełdzie warszawskiej 

P A P I E R Y P A Ń S T W O W E - C O K O L W I E K 
S Ł A B S Z E , 

/ pożyczek .p icmjowycb w oficjalnych tronzjk 
ciach no-nwano Jedynie 4 proc. Po i /czke Doluro 
wn po kursie o 25 gr. mż.-zym. 

Ł innych papitrów państwo*y li mibywano ' 
proc. Pożyczkę Kole jowa, o.-tatnio notowana dn. 
19 b. n i . , po cenie o 0.7S proc. niższej. 10 proc. 
lVżyezk« Kole jowa, która Eyskala dalsze 0,25 
prm-. oraz 7 proc. Pożyczkę Stabilizacyjny, k lór f 
W rezultacie obniżyl.i się o 0.13 pcoi . 

L isty i obligacje bankowe zmian kursowyoh 
nic wykazały. 

1 'KYWATN! , P A P l b K Y L O K A < A J . \ E 
— N A 0 O 6 Ł MOCNl t JsZ fc . 

Listy zaalawne -lołeizny< li towarayslw krwi? 
•owych oichował nastrój zini#i:ti>. 

7 proc. ŁtMy Zastawne Tow. Kred. Zielu 
Warsz. (dolarowe) EI . 4 i pół proc. Lłst j / a . 
ftuwue Tow. Krc i l . Z iem. W m>z. /y^kały po 0.2r 
proc., 5 i o prijp. Lir ly Zastawne ' Iow. Kred. IN 
Warszawy natomiast obniżyły - i i po 0J25 proc 

Cmpa PROWINCJONALNA, była EOKPLWIEK moc. 
niejsta pr /y większych g r o t a c h . 

8 proc. Lisly Zastawne m. ł.od,.i /> »k;il> , 0 hi 
proc. (ost. not. 17 b. u i . l , 8 proc. l.i-ly Zastawne 
nu 1'iutrkowu były droż-ze o 2 proc. l i . '.. l i . r . l , 
10 proc. Listy Zastawne M . Kadomia podnio-ły 
się o 0.30 proc. (11.7.1 oraz 10 proc. Listy Za­
stawne m. Siedlec nabywano po kursie n i i zm ie . 
uionyru (13.7.). 

PAPIERY P K O C K N T O \ T E . 
Prcmjowa Pożycidia Dolarowa, scija l i i tJł.Oi . 

Konwemyjnn Pożyczka Kole jown 1926 r. 3".7.'i: 
Pożyczka Stabilizacyjna 1927 r. IM". n:'."»! 
Pożyczka Kolejowa lOl.Oł); Listy /h- i . ih ; , , - Ranki 
Rolnego 8. i ,2 i ; I , i - i \ Zastawne Ranku tlolitcgM 
' '4,00; l,i«ly Zabawne l lankn (.•>-)!. \\\.,\ I I en ; 

8.>^?.'); Listy Zaftuwnc Hwik II <.o-;>. I -io 
l '4,00; Ubligucje Koinuuuluc Bauku Cimu , Kraj 
11 C M . 33,2f>. Ob l iga i j r Komunalne Banku «.o;> 
K r a j . I i t n . ' /U>0: Obligacj i BUI'«>\iIcne Bank 
Gosp, K ra j . 1 eiu. 93.(Hł; Li""y Zastawne T o * 
Kr . Z. w Warszawie l'»28 r. 38^25: Lłrtj Z»-i 
Tow. Kr . Zicnisk. w V\ 'ui«a«ic 40.73. Liklj 

; T»w. Kred. m. wa rszaw 52.00: Z a l a u n -
Tow. Kred . n i . War»x«v.y Ifc23 i2.. i i ' : VM\ 

' Zastawiło Tow. K n d . m l.oi l / i 38, 'H: l.ist; 
«rawne Tow. Kred. n i . Pio l ikowa :'.(«."H: Listv 
Zastawne Tow. Kred. ni . Radomia SMtj I 
ZAIMAWNR l'OW. K r c l IN. S e.llee '13.Ml 

AKCJI M l .IF.DNOI.K 11 . 
Zmienne u»pc>;obienie pMWwtH na • i i r :mi ' 

fiiełdy akcyjnej. Z bankowych alcrjc Uwrti< 
Polskiego kształtowały ?'«; /w wl.e\<u. o * , r ł ? ' \ » 

kurs o i.5o / l . wyłagy. 
Akcjo War./.. Tow. I 'ul>nk Cu! i n nub>«-u, 

po cenie u-talonej. Ornpc mrta lurs i i ti\' REI- • 
zentowały L i lpop i Stanu howice. \UCJE I .iluon: 
kształtowały *ie żnikowo, ir.u a< » lYZullacli 
gr. n i TTFTUCE, Srarai-liow [i-e / I I I BJŁJ ttfuu " 
%r. na I akcji (Młotowej, 

KUKSY, AKCYJ . 
Bank Polski H0.00; Wais/. Te« l a t * OAt' 

l ' i ,^5: L i lpop 10.75, Staiuchowice °."0 

niedziele, dnia 30 
fabrycznego, pocia-

numerowane, 
zł. 22,80, — U . I I 

w niedaielc, e 
1 . , I rzeglnd prasy pol-kicj. 12.33 komunikat 

b m " « o d z - 2 0 - 0 8 * dworca Kaliskiego pocia- \ rologiomy. 12.33 D. c. koncertu. 12.35 
sieni bezpośrednim, pośpiesznym od Przemyśla do j niowy. 14, 
Tniskawca, Miejsca numerowane. I |Soul 

Przejazd wynosi: U . I I I — zł. 26.90. kl. I I — 
zł. 38.10. i unojjtuj j . . 

DO G D Y M odjazd w piątek, dnia 28 bm. o 
. - • " I . - . - '1.- ' i z dworca Kaliskiego pociągiem be/po 
średnim. Miejsca rozerwowanc. 

Praejazd wynoei; k l . I I I — zł. 18. kl . I I -
zł. 27.50. 

D O CIECrrOCI:VKA odjazd w piątek lub f o . 
bole o godz, 12,57 z dworca Kaliskiego, wyjazd z 
Ciechocinka w niedziela o godz. 13.30. 

Przejazd w obie strony wynosi zł. 13.10 w jed 
na stronę zł. 7,40. 

Na w../\.-tkie wyżej wspomniane wycieczki bi­
lety nabyć można w wtzechświatowem biurze po. 
droży Wagon£-Liu Cook (Piotrkowska 64). Czyn-
ne od godz. 9-ej do 13.30 i od 15-ej do 20-ej. 

Dziś ostatni dzień zap isów 
na wycieczkę, d o F r a n c j i 

i Be lg j i . 
Dnia 29 lipca odjeżdża z Gdyni statek S;S 

Kościuszko na wycieczkę do Francji i Belgji. 
Czas trwania wycieczki około 14 dni. 

Ceny biletów okrr iowych od aŁ 400 do W'<- -
•Wszyscy, którzy rlae« wzi»6 udziaJ w tej pięk­

nej wycieczce mogfl dzia jeszeae zgłosić swój 
udział w l . iur /e Wacons.!ii" «"ook (Piotrkow­
ska 64f 

RAD) O -KĄCIK. 
RASZYN, czwartek. 

7,00 Sygnał czasu i pieśń ..Kiedy ranne wsta. 
ja zorzo". 7.03 Gimnastyka. 7.20 Płyty. 7.25 Dzień 
nik poranny. 7.30 Płyty. 7.52 Chwilka gospodar. 

| -twa domowego. 7.55 Program na dzień bieżący. 
(11.57 Svgnal czasu. 12.03 Koncert popularny. 12.25 

' meteo. 
Dz. połud 

D.I Płyty. 15,05 Wiudomości bieżące, 
omim. Państw. Inst. Lksport. 15.15 Płyty. 

15.25 Kom. go>podarrzy, 15.33 Płyty, 15,45 Kro­
nika harcerska. 15.50 Płyty. 16.00 Słuchowisko 
dla dzieci. 16.30 Recital śpiewaczy Józefa Korol-
kiewicza. 1",00 Przeględ czasopism kobiecych — 
omówi p. M. Ankiewieżowa. 17.15 Koncert po. 
pularny. 18.15 „Polska za Chrobrego" — wyglo. 
si red. Stan. Poraj. 18,33—19,20 I^zy koncert z 
cyklu „Kwartety smyczkowe Beethovenau. 19220 
Rozmaitości. 19.35 Program na dzień następny. 
19.40 Fpljeton p. t. „W brazylijskim lesie" — 
wygłosi p. B. Pawłowicz. 20.00 Wieczór E. K a i . 
mana. 20.50 Dz. wieczorny, 21,00 Kom. przyspo­
sobienia rolniczego. Następnie d. c. koncertu. 
22.00 Muzyka taneczna. 22225 Wiadomości »por-

1,11 1.11 \ Z B O Ż O W A W A R S Z A W S K A 
1 P O Z N A Ń S K A . 

W A R S Z A W A , 26 7. Urzędowa c k I u I j Uk lUy 
Zbożowo-TowarowcJ ceny za 100 ky. p a r y t e i 
wagon Warszawa, w hand lu h u r t o w y m , ładu­
nek wagoai; kursy usta lone na podstawie cc i . 
giełdowych: ż y to 1 s t a i i da r t 700 s ta re l t f . 60 

— 2O.00; ży to nowe 17T>0 — lłś.CO; pazdnicu 
cierwona. j a r a , szk l i s ta 777 g l . ::S.OO — 39.00; 
pszenica jednolita 742 gl . 3 7 0 0 — S8.00; psze­
n ica zb ierana 731 g l - 36\00 — 37.00; «r«»ch 
po lny z workiem 124-00 — 27.00; groc l i W i k t o r 
j a C workiem 32.00 <— 3G00; m i j ka p&łeona 
g a t drugi — 20 proc. po ^hik.suRo\vej" 50.Of 

•55-00; mąka pszenna Rat t rzec i „ p o ś l e d n i a " 
\ 0 0 — 35.00; mnka ży tn i a p y t l . K:it. I <>o <~~ 

5.5 proc. 34.00 — 35.00; mąka ż y t n i a s i l k . naX-
11- po 55 proc. 2 5 0 0 — 2»'..00; mąka - ży tn i i ra 
m r i !>5 proc. 25.00 — 20.00. 

Poznań, 26- 7- U rzędowa ceduła G i . l dy zVbti 
żowr-j i T o w a r o w e j w Poznan iu . W a r u n k i ; 
hande l h u r t o w y , p a r y t e t Poznań, d',-stawa bit•• 
żaca, za 100 k p . K u r s y ustalone na podstawie 
cen t r a n z a k c y j n y c h : ży to 'JO t 16-50 (usp, sp» 
k o j n e ) . K u r s y ustalone :ia pods taw ie eon «>rj.: 
t a c y j n y c h : ży to 16.00 — 10 50 fusp- tpok< jnu 
pszenica nie no towana : jęczmień z i m n v ' 
13.50 — 14.00 (usp. s ł a b e ) ; owies 1S-50 
14.00 (usp- s ł a b o ) ; m ą k a ż y t n i a 05 proc- t w o i k 
2800 — 29.00 (usp- s ł abe ) ; m ą k a pszenna 65 
proc- z w o r k . 57.00 — 59.00 (usp- s ł a b e ) ; o t n . 
by ży tn ie 9.25 — 1 0 0 0 ; o t ręby pszenne 10-00 
— 11.00; ot ręby pszenne " m b e 11.00 — 12.00: 
rzepak zim- 8S 00 — S4.00; rzepak zim. 42,01 
— 43.00; w y k a 12.50 ~ 13-50; pe luszka 12.0C 
— 1 3 0 0 ; ł u b b n ieb iesk i 7.50 — 8 50; l ub i i . 
żó ł ty 9.50 — 10.50. Ogólne usposobienie spo­
kojne- Trarrzaikcje na odmiennych w a r u n k a c h : 
żyta 150 tonn mąki żytniej 45 tonn: o t r ąb * y t -
nich 45 tonn. Pszenica d la b raku obro tów ni-
notowana. 

22.55 Wiadomości meteor, dla koniuuik-
Muzyka ta­

towe, 
lotn. i kom. policyjny. 22.40—23.00 
neczna. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — Przedstawienie zawieszone. 
Teatr Letni — Czy jeat eo do oclenia. 
Teatr Popularny — Mełodje Łodzi. 
Teatr Nowy Gong — Błękitny Espress. 
Adria — Zemsta niatoperza. 
Capitoł — Tommy Boy. 

Casino — Jedna noc na Riwierze. 
Corso — I . Ścigana przez los. I I . Madaine 

Guillotinc. 
Czary — I. Fałszywy krok, I I . C. K. Feld. 

marszałek. 
Grand • Kino — Transatlan^ic. 
Luna — Miłość pięknej Wally. 
Metro — Zemsta nietoperza. 
Przedwiośnie — Blaski i cienie N F T O M . 
STYLOWY — Przygoda miłosna. 

ZATELEFONUI Z A R A Z 
Nr. 102-28 lub 102-29 

A otrzymywać B Ę D Z I E S Z „ T C H O " 

do JUTRA w domu. Prenumeratę 
Z A M A W I A Ć można poczynając O D 

każdego D N I A miesiąca. 

Co zgotować jutro na nbiaJ? 
Zupa jarzynowa. 
Cielęca potrawka z ryżem, 
Kompot z truskawek. 

WINSZUJEMY! 
Jutro: Natalji. 
Wschód słońca 3.47. 
Zachód — 19,39. 
Długość dnia 15.52, 
Ubyło dnia 0.53-

TYdzięń 30. 

file:///Ucje
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P O C O D A I . . . C H O L E R A . 

Relacje meteorologji lekarskiej. 
Nowoczesna meteorologia i naj­

młodsze jej dziecko bioklimatologja u-
siłuia od dłuższego czasu wykryć zwią 
zek między organizmem ludzkim a wa 
Tunkami klimatycznemi. Uzyskanie do­
kładnych wyników jest oczywiście rze 
cza bardzo trudna, ponieważ, zaburze­
nia powstające w człowieku z powo­
du temperatury, wilgoci i ciśnienia po­
wietrza. 

nic daja sie dokładnie określić. 
Jeżeli rozpoznało się związek między 
d w o m a wydarzeniami, można wiado­
mość tę zużyć dla przepowiedzenia 
przyszłych wydarzeń. Fakty te dopro 
w a d z i ł y do długoterminowych przepo­
wiedni pogody i stawiania prognoz dla 
przyszłych żniw. jak się to dzieje w 
Stanach Zjednoczonych, w Argentynie 
i Japonji. W ostatnich czasach udało 
sfę także meteorologii lekarskiej stwicr 
dzić pewne relacje między warunka­
mi kliiuatycznemi i śmiertelnością. Zdu 
miewającem jest, żc udało sic stwier­
dzić wyraźny związek między jedna z 
najstraszliwszych epidemii cholery, a 
pogodą światowa. Dla Indyj angiel­
skich, w których rokrocznie umierają 
dziesiątki tysfęcy na cholerę, obliczo-
• 0 na okres 25 lat 

wszelkie zaburzenia klimatyczne, 
które w związku z wypadkami cholery 
wykazywały wyraźną zależność. Na 
uwage zasługuje że zależność ta zo­
stała udowodniona, także na czvnni-
Kach klimatycznych daleko oddalomych 
:zęści świata, ' lak więc sa nictylko o-
p a d y w Indtjach elementem obliczenia 
.-"ruicrtclności. lecz także ciśnienie po­
wietrza w sierpniu w Argentynie I 
temperatura majowa zachodniej Kana­
dy 

lw°r*a "gniwo w równaniu cholery. 
Przv pomocy równania udało się obli­

czyć najcięższe epidemje cholery z ma 
tematyczna ścisłością. Równanie to 
wykazywało u. o. dla roku ł899 po­
ważne odchylenia od stanu normalne­
go, które kazały się spodziewać cięż­
kiej epidemii w roku następnym. I ipi-
demja cholery jaka istotnie wybuchła 
w roku 1900. wykazuje wzrost śmier­
telności z 16,8 do 37.9 na i.000 miesz­
kańców. 

Z powyższego wynika, że skoro su­
sza w Indliach powoduje wzrost epide­
mii, rozszerzenie nawadnfania nrzv 
równoczesuem podniesieniu zbioru sta­
nowić będzie ważny moment przeciw­
działający epidemii cholery. 

W podobny sposób wykazano także 
przyczynowy związek między pogoda 
a silna epidemia cholery, iaka w roku 
1892 nawiedziła Hamburg. 

Biało rasa w niebezpieczeństwie? 

ŻYCIE W PRZYSZŁEJ EUROPl 
STANIE SIĘ Ł A T W I E J S Z E I PRZYJEMNIEJSZE. 

W 1800 roku Europa miała 188 mi­
ljonów ludności, w początkach bieżącego 
stulecia około 400 miljonów, a w cią­
gu ubiegłych lat trzydziestu ludność ta 
urosła. 

do przeszło pół miljarda. 
Pozornie grozi Europie szybkie przelud­
nienie, w istocie ;cdnak jest nieco ina­
czej. Właściwy proces demograficzny 
rozwija się w przeciwnym kierunku, 
zdradzając tendencję do szybkiego, 
zmniejszania się ludności. Zaś istota tego 
procesu polega na tem, że ilość uro-

Ś m i a ł y r e p o r t e r 

w mieszkaniu „idealnej" rodzinki. 
Jedno z pifcm wychodzących w Mil­

waukee, posiada wśród swych współ­
pracowników pewnego reportera, który 
nawet na stosunki amerykańskie zdaje 
się być 

człowiekiem zuchwałym. 
Ten to śmiały reporter wtargnął d<> 
domu państwa Bceglc w Milwaukee i 
po tem opisał w swej gazecie stosunki 
panujące w tym domu. 

Oto co jfo tam uderzyło. W jcdnciu 
mieszkaniu mieszkają tam w najwięk­
szej zgodzie następujące osoby. Pani 
Linda Becglc, jej rozwiedziony z nią od 
dwu lat małżonek pan Recglc, ich dwa 
je dzieci Doris i Ryszard, przyjaciółki 

pana Becglc, miss Łyda Weber i przy­
jaciel pani Beegle, Walter Swab. 

Całe to towarzystwo jest ze sobą w 
idealnych stosunkach i nawet pozwoliło 
fotografowi prasowemu sfotografował: 
się 

na wspólnem zdjęciu. 
Coprawda, panowie byli z tego zdjęcia 
wyłączeni, ale obie panic i dzieci po­
kazały swe uśmiechnięte twarze. 

P o d s ł u c h a n e . 

Białe dziecko w obozie Indjan. 
mmmm1 

Indianie w Palmspriugs (kaliiornja) uroczyście nadali białemu S-tctiiicmu dzie­
cku, które przybyło do ich obozu prawa członka szczepu. Dziecko jest rude 

i prz>bylo w chwili zachodu słońca, co u Indjan poczytywane jest za 
dobra wróżbę 

Najsmutniejsza wiadomość dla dzieci. 
Braknie czekolady i kakao. 

Angielski „Świąteczny Express" nie­
pokoi swoich czytelników tem. żc prze­
widziany jest zupełny 

zanik drzew kakaowych. 
Plantatorzy, zajmujący się dotych­

czas uprawą kakaowych drzew, mocno 
narzekają, wykazując bezowocność 
swej pracy, gdyż drzewa te porażone 
zostały jakaś nieznaną dotąd chorobą. 
Choroba ta rozprzestrzeniła się z na­
dzwyczajna szybkością, do tego stopnia, 
że naprzykład w holenderskiej Gujanie 
wszystkie drzewa zostały dotknięte 
groźną chorobą i musiano zaniechać 
dalszej ich uprawy. Trujący grzybek, 
zwany „miotłą wiedźmy", przerzucił 
się także do Południowej Ameryki, 
gdzie są największe plantacje kakao. 
Zagadkowa i zgubna choroba przybra­
ła nawskrość epidemiczny charakter. 

Wszystkie przeciwdziałające środ­
ki, zastosowane w walce z nową plagą, 
zawiodły dotychczas a znawcy, zarów­
no fachowcy jak i znachorzy, są bez­
radni, wobec zastraszającej epidemii. 

RzącI Ekwadoru, nie mogąc zapo­
biec dalszemu szerzeniu się „rniotiy 
wiedźmy", zmuszony był nabyć dwie 
plantacje dotkniętych tą chorobą drzew 
'takaowych. w celach doświadczalnych, 
dla odnalezienia leku. któryby uniesz­
kodliwił niszczycielkę 

lub stłumił ją w zarodku. 
Dotychczasowe wysiłki rutynowanych 
agronomów nie odniosły pożądanych 
skutków, i okropna bolączka, słusznie 
nazwana ..miotłą wiedźmy", zmiata na­
dal wszystkie drzewa. 

W związku z tem przewidziane są 
kolosalne straty materjalne na wszyst­
kich prawie plantacjach, oraz może na­
wet i zupełny zanik kakao, a tem sa­
mem i czekolady. J. K. 

ZAGADKA. 
Pani Konowa bawi w Krynicy. Pan 

Kon postanowił odwiedzić swoją żonę. 
W pociągu spotkał znajomego, który 
również jechał do Krynicy. 

Wic pan, Krynica to śliczna miej­
scowość, tylko żc jabym tam mojej żony 
nic wysyłał. 

— DlaczcgoV 
— Bo kilka dni temu słyszałem, że 

v/ Krynicy niema ani jednej uczciwc| ko­
biety.... z każdą można się przespać... i 
tak podobno wszystkie... 

— Nic może być! — zawołał przera­
żony Kon. 

— Absolutnie wszystkie? 
— Absolutnie! Takie tam są damy! 

Ale podobno niedawno przyjechała lam 
jedna mężatkn, która za nic w świecie 
nie chce zdradzić męża, 7. nią podobno 
nikt nic może flirtować, nawet .naj­
więksi uwodziciele - nic. 

— Kochana Balbina! — pomyślał so­
bie pan Kon — onaby mnie zdradziła?! 
Nigdy v/ życiu' 

Na stacji pan Kon wita się z małżon­
ką: 

—. Słyszałem wszystko, wiem, że tu­
taj wszystkie żony zdradzają mężów. 
Ale podobno jest jedna, której nic moż­
na zdobvć! 

Pan Kon uśmiecha sie dumnv ze swo­
jej wierne! maDonki Pani Balbina za­
trzymuje się na chwilę, robi zamyśloną 
minę i nvla-

— Poczekaj!... Która to może być? 

TAKA SOBłE BAJECZKA. 
Pytał głupi mądrego, 
Na co rozum zda się? 
— Żeby sprzedać dolary 
We właściwym czasie. 

LEKARZ CUDOTWÓRCA. 
— O ile Szanowny Pan przeprowa­

dzi kurację dokładnie, tak jak ją panu 
przepisałem, to dożyje pan bezwzględ­
nie do 70 lat. W przeciwnym razie zwró­
cę bezzwłocznie szanownemu panu mo­
je honorarjum. 

dzin w Europie coraz bardziej się zmniej 
sza i że powstrzymanie tego zmniejsze­
nia się leży zdaje się poza naszą możli­
wością. 

W ciągu ostatnich dwóch stuleci sto­
sunek liczby urodzin <. i liczby śmierci 
pozostawał w zupełnej niemal równowa­
dze, która od 50 lat poczyna się rady­
kalnie zmieniać, dzięki postępowi nau­
ki i socjalnych ulepszeń, które wpłynęły 

na znakomity spadek śmiertelności 
i przedłużenie się życia ludzkiego. Z dru­
giej jednak strony w ciągu tegoż perjo-
du miał miejsce i konlr-proccs dcmogra 
ficzny: — Szybkie zmniejszanie się licz­
by urodzin. 

Krzywa śmiertelności w końcu prze­
szłego stulecia spadała bardzo pośpie­
sznie, dzisiaj ten spadek staic się po­
wolniejszym i linja krzywa nabiera ten­
dencji stania się linfą prosta, inaczej 
mówiąc śmiertelność — stabilizuje się. 
Jeżeli bowiem przed laty 50-ciu śmier­
telność dzięki niskiemu ooziomowi mody 
cyny i higjeny była nadmiernie wysoka, 
to przecież wiek życia ludzkiego jest ta­
jemniczo otfraniczonw wiec. gdy docho­
dzimy do ?e0o krańcowego poziomu, 
?pndek śmiertelności 

musi sic zmniejszać. 
aż ustaje. 

Natomiast co się tyczy krzywej l i­
nji urodzeń to ta wkońcu ubiegłego stu­
lecia spadała stosunkowo powoli i do­
piero w początkach bieżącego wieku jej 
spadek staie się coraz bardziej gwał­
towny. Dzięki temu istniał laki obraz 
— mniej wiecci od końca wieku do 
pierwszej ćwierci wieku XX-go — gdy 
śmiertelność znacznie Mę zmniejszyła, a 
liczba urodzin soadała nic tak szybko. 
Była to właśnie chwila, <nly ludność Eu­
ropy tak ogromnie urosła. Lecz dzisiaj 
len proces nabiera 

form zgoła innych. 
Obie krzywizny idą naprzeciw siebie 
i niedaleką jest ta chwila, kiedy się 
spotkają. Ich spotkanie będzie ozna­
czało, że liczba urodzin sianie się rów­
na liczbie śmierci i ludności Eurpy była­

by wówczas cyfrą stałą, gdyby nie u» 
okoliczność, żc liczba urodzin spada da­
lej i coraz bardziej i że wkrótce nastą­
pi chwila, gdy liczba urodzin stanie się 
mniejsza od liczby śmierci to znaczy, że 
ludność Europy będzie się gwałtownie 
zmniejszała. 

Jakie będą rezultaty tego procesut 
Powiększona długość ludzkiego życia 

i zmniejszona liczba urodzin prowadzą 
do tego, że średni wiek życia powiek' 
szy się. zaś liczba młodzieży i dzieci 

będzie coraz mniejsza. 
Optymiści twierdzą: — przyszła dc» 
rżała ludność Europy będzie m i r c j płód* 
na, mniej energiczna mniej śmiała, alW 
i mniej radykalna, mniej wojownicza, • ] 
prawdopodobnie i bardziej mądra. 2vdN 
sianie się łatwiejszem i przyjemniej 
szem. Wszelka praca będzie w posz"1!*' 
waniu i znajdzie dla siebie ujście. 74 
kną wony, znikną nienormalne i obrzl 
dliwc stosunki które dziś ciągną na» 

ku wiekom barbarzyństwa. 
Lecz. pytają pesymiści, co będzl* 

przy stałej progresywności lego proce* 
su? Czy nie skończy się on zupełny* 
zanikiem białej rasy? Może s'e zda' 
rzvć, żc jeszcze przed ipgo defin-tywnyi" 
zakończeniem zestarzali i wynędzniali 
Eurooejczycy zostaną zawojowani prze* 
płodnych i energicznych Azjatów, u kuł' 
rych wysoki przyrósł o wiele przewyi' 
sza i wysoką również śmiertelność. 

Wszak zanikały na przestrzeni wie* 
ków cale rodzaje zwierząt, ginęły n8' 
rody i rasy, zamierały olbrzymie i wsp* 
niałc cywilizacje. Bardzo być możC«j 
iż taki los grozi i białej rasie lak duW' 
ncj zc s w o e j kultury i swojej potcii* 
wszechstronnej .. 

...Może jednak, wzdychają ugodoW* 
cy, nrzcgrav/szy fizycznie bialn rasa 

odegra się duchowo. 
...Może owładnie nowcnii silami prz" 

rody, zmusi „maszynę" pracować 
siebie i będzie j>rowad/.ila żywot tal; pO*. 
tożny bogaty, piękny i szczęśliwy, o j * ' 
kim my „niewolnicy kryzysu" marzyli 
nawet nic mamy prawa. 
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Dobry skok. 

Pies Roosevelta 
na stole operacyjnym. 
,,Major" — pies prezy­
denta R o o s e v e l t a , 
poddaje się o p e r a c j i 
skóry bez usypiania lub 
krępowania nóg i głowy 

powrozem. 

Wytresowany dog skacze przez szereg psów na wystawie w Londynie. 
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Wielka wyprawa okrętów towarowych* 
Poszukiwanie źródeł ropy naftowej. 

Po raz pierwszy w dziejach żeglu­
gi morskiej w krajach arktycznych Za­
rząd Główny Północnej dirogi morskiej 
w Leningradzie wkrótce wysyła kara­
wanę okrętów morskich i rzecznych z 
lodolamaczem , Krasin" na czele, któ­
ra przejdzie z zachodu do ujścia rzeki 
Leny. Będzie to pierwsza wyprawa 
wielkich 

okrętów towarowych 
ku ujściu największej rzeki syberyj­
skiej. 

Okręty towarowe „StaUn", „Praw­
da", „Wołodarskij" po opuszczeniu 
portu w Archanjridsku skierują sic do 
morza Karskiego, gdteic spotka jfc 
,Krasir". 

Cała ta eskadra ruszy ku wyspie 

Dicksona, gdzie spotka się z okrętem1 

rzecznym „Pierwsza Piatiletka", do* 
wodzonym przez wytrawnego znawcCJ 
żeglugi po rzekach krajów arktycznycaj 
kapitanem Modzelewskim. 

Na wyspie kapitan Włodzimierz 
Modzelewski zoMawi Jeden z holowa­
nych przez jego statek transportowcowi 
z węglem. Drugi transportowiec będzi«! 
stanowił bazę rocznego zapasu, rop? 
naftowej. 

Okręt ..Prawiła" z uczonym proL 
Urwanccwym uda się do przylądki1 

Mordwick, gdzie rozpoczną się poszni' 
kiwania źródeł ropy naftowej. 

Na czele ekspedycji stoi B. l a g ­
rów. 
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